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Po mowie Rooseyelta - deklaracja min. Huiia

Ameryka zryw a z neutralnością. -  Światowy front pokoju przeciw frontowi wojny

Demokracie Europy
wobec stanowiska Ameryki

Departament stanu w  Waszyng­
tonie ogłosił następujący komuni­
kat:

Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Szwajcarii zakomunikował depar­
tamentowi stanu tekst rezolucji 
przyjętej przez komitet doradczy 
przy Lidze Narodów.

W  rezolucji tej przedstawiono 
rezultaty prac wspomnianego ko­
mitetu, których celem było zbada­
nie faktów i sytuacji obecnej w  Chi 
nach oraz zobowiązań japońskich, 
wynikających z traktatów.

Poseł Stanów Zjednoczonych po 
informował również departament 
stanu, iż zgromadzenie Ligi Naro­
dów aprobowało tekst tej rezolucji.

Od początku konfliktu na Dale­
kim Wschodzie Rząd Stanów Zje­
dnoczonych interweniował u Rzą­
du chińskiego i japońskiego, nale­
gając. by Rządy te nie uciekały się 
do działań nieprzyjacielskich. Sta­
ny Zjednoczone zaproponowały 
prócz tego swe pośrednictwo i swe 
usługi, by znaleźć rozwiązanie 
możliwe do przyjęcia dla obu stron 
i  by załatwić w sposób • pokojowy 
konflikt na Dalekim Wschodzie.

W oświadczeniach swych z dnia 
16 lipca i 23 sierpnia sekretarz sta­
nu w Departamencie Stanu przed, 
stawił wyraźnie stanowisko Rządu 
Stanów Zjednoczonych wobec za­
gadnień międzynarodowych i świa 
towych stosunków międzynarodo­
wych, mając na względzie w szcze 
gólności działania nieprzyjaciel - 
skie chińsko - japońskie.

Wśród zasad, które, według opi­
nii Rządu Stanów Zjednoczonych 
powinny kierować stosunkami mię 
dzynarodowymi, jeżeli pokój ma 
być utrzymany, należy wymienić:

Nie stosowanie przez narody s 
ły  w  celach politycznych i  wstrzy­
manie się od ingerencji w  sprawy 
wewnętrzne innych krajów.

Załatwianie zagadnień powstają 
cych na tle stosunków międzynaro­
dowych w  drodze pokojowych ro 
kowań i układów.

Poszanowanie przez wszystkie 
narody praw innych narodów i wy 
konywanie przez wszystkich po­
wziętych zobowiązań. Wzmocnię 
nie zasady poszanowania trakta 
tów.

Prezydent Roosevelt wskazał na 
te zasady 5 października w swym 
przemówieniu w Chicago, podkre­

Wykrętne „w yjaśnien i
oficjalnej a^encjn wloskiei

Agencja Stefani podkreśla, 
ostatnia nota francusko - b ryty j­
ska, poruszająca sprawę ochotni­
ków, walczących w Hiszpanii, do 
życzyła wyłącznie ochotników wło 
skich przy armii gen. Franęo, a 
pomijała milczeniem istnienie bry 
gad międzynarodowych, walczą­
cych po stronie Rządu hiszpańs­
kiego. Przedstawiciel tego Rządu 
oświadczył zaś na zgromadzeniu 
Ligi Narodów, że brygady mię­
dzynarodowe, choć utworzone z 
cudzoziemców, wchodzą w skład

ślając ich znaczenie i  wykazując, 
na podstawie analizy sytuacji świa 
towej, iż nie może być mowy o 
trwałości pokoju wewnętrznego i 
zewnętrznego bez poszanowania 
praw i zasad moralnych, przyjętych 
przez wszystkich oraz, że anarchia 
międzynarodowa niszczy wszelkie 
podstawy pokoju, zagrażając obe­
cnie i  w  przyszłości bezpieczeń­
stwu narodów zarówno wielkich, 
jak i  małych. Prezydent Rooserelt 
stwierdził wreszcie, iż przywróce­
nie poszanowania traktatów i  mo­
ralności międzynarodowej leży w 
żywotnym interesie narodu amery­
kańskiego.

Wobec rozwoju sytuacji na Da­
lekim Wschodzie, Rząd Stanów 
Zjednoczonych musiał przyjść do 
wniosku, że akcja japońska w Chi- 

i jest niezgodna z zasadami, 
jakie powinny kierować stosunka­
mi pomiędzy narodami oraz snrze- 
ciwia się postanowieniom traktatu
9-ciu mocarstw, o ile chodzi o 
sady i  politykę, jakie powinny być 
stosowane w Chinach. Akcja ta 
sprzeciwia się również paktowi 
Briand - Kellog.

Wynika z tego, iż konkluzje, do 
iakich doszedł Rząd Stanów Zje­
dnoczonych w  sprawie Chin, w 
ogóle zgadzają sie z uchwałami 
Ligi Narodów. (PAT.)

• •
Poseł Stanów Zjednoczonych o- 
trzymał polecenie złożenia w  gene­
ralnym sekretariacie Ligi Narodów 
odpisu urzędowego komunikatu 
departamentu stanu w sprawie kon 
fliktu na Dalekim Wschodzie.

REWIZJA USTAWY 
O NEUTRALNOŚCI

W kołach zbliżonych do Białego 
Domu wskazują, iż zamiar Prezy 
denfa Roosevelta zwołania w  listo 
padzie specjalnej sesji ciał prawo­
dawczych jest usprawiedliwiony 
nie tylko przez sprawy wewnętrz 
ne, ale również i przez rozwój sy­
tuacji międzynarodowej.

Jak zaznacza Havas, w St. Zjed. 
zarysowuje się wyraźny prąd na 
rzecz rewizji ustawy o neutralno­
ści, która nie odpowiada nowej 
orientacji ujętej w  mowie Prezy­
denta w Chicago, wyraźnie zmie­
rzającej w kierunku współpracy 
międzynarodowej.
ZA ROOSEYELTEM STOI NARÓD

W kolach zbliżonych do Białego

Se

armii regularnej Rządu hiszpańs­
kiego a w konsekwencji przeto 
sprawa rozwiązania tych brygad 
nie może stać się przedmiotem dy 
skusji w rokowaniach międzynaro 
dowych.

Na zasadzie powyższego—koń­
czy agencja Stefani, — należy 
stwierdzić, że zajęcie tak nieprze­
jednanego stanowiska odbiera je­
dną z głównych podstaw dyskusji 
nad całokształtem zagadnienia o- 
ehotników. (PAT.).

Domu panuje zadowolenie z reak­
cji prasy na przemówienie Prezy­
denta Roosevelta w  Chicago.

Prawie wszystkie dzienniki u- 
ważają, iż Prezydent Roosevelt dał 
wyraz powszechnym uczuciom.

W kolach oficjalnych przypusz­
czają, iż Prezydent Roosevelt nie 
ograniczy się do przemówienia, 
jakie wygłosił w Chicago.

Wika jagoisliB» Szan&i rozpoczn o W t
Sukces chińsHi na linii Tientsin-Pukau

Korespondent pisma „Daily 
M ail" przysła? z Tokio sensacyj­
ną wiadomość do Londynu, jako, 
by w japońskich kołach wojsko, 
wyćh zaczęto mówić o możliwoś 
ci'

nawiązania rokowań pokojowych
Jestfco bez wątpienia z związku 

z coraz bardziej energicznym opo 
rem chińskim.

Opór ten zaznacza się zarówno 
w Szanghaju, jak i na froncie 
prowincji Szansi.

Na tym ostatnim odcinku — 
jak donoszą z Szanghaju — po 
szeregu sukcesów V lII-a armia 
chińska musiała rozpocząć od­
wrót ,na skutek oskrzydlającego 
manewru oddziałów japońskich.

Niemniej jednak akcja na tym 
odcinku staje się nie rokować Ja­
pończykom wielkich nadziei, zwła 
szcza ze względu na partyzantk? 
niektórych oddziałów VIIi-e j ar­
mii chińskiej, która grozi odcię­
ciem łączności armii japońskiej, 
perującej w  Szansi z bazą opera­
cyjną.

Dlatego oddziały japońskie po

,0 ś  B a r l i n - R z y m ’

niby ostrze bagnetu w pokój świata.

O BOJKOT JAPONII
Były sekretarz stanu Stimson, 

ogłosił w New Yorku „Times" list 
otwarty, w którym wzywa Rząd 
brytyjski i amerykański do po­
wstrzymania wysyłki wszelkich 
ładunków i  w  ogóle żeglugi do Ja­
ponii. List Stimsona potępia ten­
dencje odosobnienia, które dotąd 
panowały w  Ameryce. (PAT.)

stanowiły — podobno — wycofać 
się w kierunku Czaharu.

SUKCES CHIŃSKI
Przeciwnatarcie chińskie na l i ­

nii Tientsin — Pekin zakończyły 
się sukcesem wojsk chińskich, któ 
re odebrało Japończykom sporo 
materiału wojennego.

EPIDEMIA CHOLERY.
W Tientsinie stwierdzono 4 wy 

padki cholery, a jeden wypadek 
w Dairen.

Władze japońskie wydały bar­
dzo surowe zarządzenia, mające 
na celu zapobieżenia niebezpie­
czeństwu przeniesienia się epide­
mii do oddziałów wojsk japoń­
skich. operujących na północy.

NA FRONCIE SZANGHAJU.
Na froncie szanghajskim woj­

ska chińskie bron ą się w dal­
szym ciągu w zalanych wodą o- 
kopach przeciwko zaciekłym ata­
kom oddziałów japońskich.

Ulewny deszcz pada z intensyw 
nością niemal tropkalną, uniemo­
żliwiając wszelkie działania lo t­
nictwa. Japończycy skoncentro- 
wali swe ataki na odcinkach 
Kiang - Wan i Liu-Hang dokąd

Mowa Prezydenta Rooseuelta 
i  komunikat departamentu stanu 
napotkały żywy oddźwięk w opi 
n ii demokracji Zachodu.

Prasa francuska zgadza się na 
twierdzenie, że mowa Roosevelta 
OTWARŁA NOWĄ KARTĘ W 
HISTORII USTROJÓW DEMO- 
KRACjl I  POKOJU.

Jak podaje korespondent pary, 
ski „Kuriera Warszawskiego" op’ 
nia Francji głosi zgodnie, że — 
wczasie, gdy faszyzm przenikając 
do organizmu międzynarodowego, 
zdołał osłabić wiarę w ju tro  —

wysyteją wszystkie nadeszłe w 
ostatnich dniach posiłki.

Liczba rannych i zabitych jest 
po obu stronach bardzo znaczna.

Krążownik „IzumO“  opuścił 
miejsce swojego postoju w  pobli­
żu japońskiego konsulatu i  spły­
nął w dół rzeki, aby wziąć udział 
w akcji morskiego bombardowa­
nia chińskich pozycyj.

USZKODZONY 
TOR KOLEJOWY.

Wiadomość pochodząca ze źró­
deł japońskich o uszkodzeniu linii 
kolejowej między Kantonem a Han 
kou potwierdza się. Z Kantonu nie 
wyszły żadne pociągi w kierunku 
północnym.

Japonia zaskoczona
deklaracją Sianów Zjednoczonych

w  kołach japońskich, według 
Havasa, komunikat departamentu 
stanu, stwierdzający, iż Japonia 
pogwałciła traktat 9-ciu mocarstw 
został nazwany „bombą", której 
nie oczekiwano. Oczywiście, jak 
dodają, należało spodziewać się 
jakiegoś wystąpienia ze strony 
Rządu Stanów Zjednoczonych po 
przemówieniu Prezydenta Roose- 
velta, ale nie przypuszczano, iż 
nastąpi ono tak nagle.

Japońskie ministerium spraw za 
granicznych powstrzymuje się od 
wszelkich komentarzy na temat 
komunikatu departamentu stanu 
St. Zjedn. do czasu dokładnego 
rozważenia jego treści i tenden-

Prasa francuska nie przestaje 
interesować się sprawą zaatako­
wania kontrtorpedowca angielskie 
go „Basilisk" przez łódź podwod­
ną.

Dzienniki zamieszczają w tej 
sprawie dwie wersje — włoską, 
wediug której okręt angielski był 
napadnięty przez łódź podwodną, 
należącą do Rządu hiszpańskie- 
go (?!) i  komunikat Rządu w Wa 
lencji, głoszący, ze znaleziono wło 
ską torpedę w pobliżu Alicante na

Echa napaści pirackiej
Znalezienie włoskiej torpedy

oto WIELKI PROMIEŃ NADZIEI 
NAGLE ROZWIAŁ CHMURY.

św ia t wita mowę Rooseielta z 
entuzjazmem i  wiarą w lepszą 
przyszłość ludzkości.

Z drugiej strony —  w pań­
stwach faszystowskich nastąpiła 
konsternacja. Podobno w związlca 
z tym odroczona została Wielka 
Rada Faszystowska we Włoszech.

** *
Prasa angielska przypisuje dono 

śne znaczenie deklaracji amerykań 
skiego departamentu stanu, w 
której Cordel Hull formalnie potę­
pia Japonię jako napastnika. 
Dzienniki uważają, że deklaracja 
ta oficjalnie kontynuuje politykę 
zapowiedzianą przez Prezydenta 
Roosevelta w  mowie z 5 paździer­
nika. Udział Stanów Zjednoczo­
nych w  ewentualnej konferencji 
sygnatariuszy Traktatu Waszyng­
tońskiego 9-ciu mocarstw w  spra­
wie Chin, uważany jest obecnie w  
Londynie za niewątpliwy i spo­
dziewane jest, że na konferencję tę, 
która ma się odbyć w  Londynie w  
końcu października, przybędzie 
Norman Davis, jako delegat Ame­
ryki.

Kara za szpiegostwo
„Le Matin" donosi z Nancy, ił 

sąd wojskowy skazał banoniera Pa­
wła Gebus na 20 lat więzienia za 
kradzież i wydanie ościennemu pań­
stwu za cenę 7.000 franków planu 
ufortyfikowanego odcinka Lauter.

Tenże sąd skazał na 10 la t więae 
nia za szpiegostwo Niemca Henry­
ka Trouvain. (PAT.).

cyj- . .
W japońskich kołach dyploma­

tycznych sądzą, że komunikat ten 
ma przede wszystkim za zadanie 
udzielenia moralnego poparcia 
Lidze Narodów, która jednak zda 
niem tych kół, nie będzie w stanie 
wydać pozytywnych i  skutecz­
nych decyzyj.

• *•
Ajencja Domei donosi, że Japo­

nia nie weźmie udziału w projek­
towanej przez Ligę Narodów kon 
ferencji sygnatariuszy traktatu 
9-ciu mocarstw. Japonia zdecydo­
wana jest ustosunkować się od­
mownie do wszelkiego zaprosze­
nia, bezpośredniego czy też po­
średniego.

płazy, w strefie, gdzie był zaata. 
kowany okręt angielski. (PAT.).

Pcżar w s ładach 
amunicji

W składach materiałów wybu­
chowych w Tokio, należących do 
Powder Industrial Company w To 
kio, nastąpił wybuch w czwartek 
rano o godz. 5-tej. Część zakła­
dów została zniszczona przez o- 
gień. Wypadku z ludźmi nie by­
ło.
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W  Palestynie

W  jerozolimskiej gazecie urzę­
dowej opublikowano zakaz za­
mieszczania w prasie jakichkol­
wiek artykułów lub wzmianek o 
osobie Wielkiego Muftiego.

Wszystkie książki o Wielkim 
Muftim jego podobizny oraz zdję 
cia fotograficzne zostały skonfis­
kowane.

*.*
Prasa arabska donosi, że Jamal;

Husseini, któremu udało się unik­
nąć aresztowania, znajduje się w 
drodze do Damaszku, gdzie znaj­
duje się już wielu przewódców 
ruchu arabskiego.

Wysoki komisarz Francji zwró 
cił się do Rządu syryjskiego z 
prośbą zapobiegania wszelkiej ak 

' cji, wymierzonej przeciwko Rzą- 
! dowi palestyńskiemu.

h il iU ń lra  M in
Krążą pogłoski, że w  miejsce 

dotychczasowego burmistrza Je­
rozolimy dr. Khalidiego, który 
wrąz z kilkoma przewódcaml ek­
stremistów arabskich, zesłany zo­

stał na jedną z wysp Seychel- 
skich, mianowany ma być Anglik 
Mr. Shelley, prezes Izby Handlo­
wej w  Jerozolimie. (PAT.).

S o w ie ty  i C h in y
zakupiły broń w St. Zjednoczonych
Departament stanu w  Waszyng 

tonie ogłasza, iż wartość broni i 
amunicji, jaką wywieziono ze 
Stanów Zjednoczonych we wrze­
śniu, przewyższa sumę 18 milio­
nów dolarów.

Ze statystyki, ogłoszonej przez 
departament handlu wynika, ze

Związek Sowiecki dokonał zaku­
pów za sumę przeszło 10 milio­
nów doi. Zakupy Chin sięgają 
trzech milionów dolarów. Dotyczą 
one przede wszystkim amunicji. 
Chińczycy nabyli wielką ilość gra 
natów, pocisków armatnich, tor­
ped i min. (PAT.).

Za błędy komisarza
p ła c ą  ż y c ie m  u rz ę d n ic y

„Socjalisticzeskoje Ziemledielie" 
zamieszcza artykuł wstępny, któ­
ry  rzuca pewne światło na maso­
we procesy kończące się wyroka­
mi śmierci na kierowników’ biur 
państwowych dostaw zboża „Za- 
gotziemo".

Dziennik pisze m. in., iż nieda­
wno przeprowadzona Inspekcja 
Spichlerzy szeregu obwodów I re­
jonów ujawniła, że spichlerze te 
zarażone są szkodnikami zbożo­
w ym i Tak np. w  obwodzie ro- 
stowskim nad Donem nie ma ani 
jednego rejonu, w  którym spichl- 
lerze odpowiadałyby ustawo­

wym wymaganiom. Podobnie 
rzecz się ma w  Kazachstanie, o- 
raz w  szeregu innych obwodów.

Poza tym zboże jest źle oczysz­
czane i nie jest przewietrzane, — 
walka zaś ze szkodnikami zbożo­
wymi w  szeregu obwodów i rejo­
nów nie jest wcale prowadzona, 
co jest w  znacznej mierze winą 
samego Ludowego Komisariatu 
Rolnictwa, który nie troszczy się 
o przygotowanie dostatecznej ilo­
ści agronomów, ani nie dostarcza 
chemikalii potrzebnych do walki 
ze szkodnikami zbożowymi.

(PAT.).

Prosi o „areszt ochronny"
„ te  Journal" donosi, że Ferran­

do, były komendant łodzi podwod 
nej „C 2“  wysłał z Brestu list oo 
sędziego śledczego, prosząc, by 
go osadzono w  więzieniu, ponie­

waż otrzymuje listy, grożące mu 
śmiercią.

Ferrando znajduje się obecnie 
w śledztwie pod dozorem policji.

ZARZĄD MIEJSKI W RADOMIU
ogłasza

K O N K U R S
N A  STANO W ISKO  NAC ZELN IK A  W Y D Z IA Ł U  OGÓLNEGO

Do stanowiska tego przyw ią  zane są pobory według V I— V II 
grupy uposażenia p racow ników  samorządowych.

Od kandydata wymagane są. obywatelstwo polskie, nieprze- 
kroczony 40 ro k  życia, ukończone studia prawnicze, zakoń­
czone przepisanymi egzaminami oraz p rak tyką  referendarską 
w e w ładzach samorządowych lub adm in istracji ogólnej.

Podania, należycie udokumentowane (odpisy własnoręcznie 
uw ierzytelnione) wraz z życiorysem, należy wnosić do Zarzą­
du Miejskiego w  Radomiu w  term in ie  do d, 1 listopada 1937 r.

Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi.

PREZYDENT M IA S T A  R A D O M IA

(—) R, SZCZAW IŃSKI

ZAW ĄD ^S sK IwT RADOMIU
ł asza

K O N K U R S
N A  STANO W ISKO  LE K A R ZA  SANITARNEGO

1) Do stanowiska tego przywiązane są pobory wg. V I —  V II 
grupy uposażeń pracow ników  samorządowych;

21 Od kandydata wymagane są: a) obywate lstwo polskie, 
b) meprzekroczony 40 rok życia, c) ukończone wyższ ; studia 
lekarskie , d) k ilku le tn ia  p rak tyka  lekarska, e) ukończenie kur 
su Państw. Zakładu H igjeny dla lekarzy pow iatow ych łub 
ośrodków zdrowia.

O bow iązki: sprawowania funkc ji lekarza sanitarnego i  ew. 
k ie row n ika  Ośrodka Zdrowia,

Podania należycie udokumentowane (odpisy własnoręcznie 
uw ierzyte ln ione) wraz z życiorysem, należy wnosić do Zarządu 
M iejskiego w  Radomiu do dnia 1 listopada 1937 r.

Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi.

PREZYDENT M IA S T A  R A D O M IA

(— ) R . S Z C Z A W IŃ S K I!

Na O lim p ie
Jednym, z  pu n k tó w  program u  

pobytu  dykta tora  włoskiego w  
B erlinie było uroczyste śniadanie, 
wydane p rzez p . H itlera  w  jego  
stołecznej rezydencji, ta k  zw anym  
„Fiihrerhausie“. Do śniadania te ­
go, w  k tó rym  uczestniczyło k ilk a ­
set osób z  pośród św ity  i  ochrony  
osobistej „wodzów narodu", poda­
wali loka je  w e w spaniałej nieb ie­
sk ie j liberii, w  białych pończo­
chach i  lakierow anych trzew i­
kach. M im o panującego w  N iem ­
czech wśród m as ludow ych  głodu, 
wystawność te j  dyk ta torsk ie j bie­
siady przeszła wszystko, co w  te j  
dziedzin ie  oglądano kiedyko lw iek  
w  Berlinie.

T a k  żyją, ta k  ucztu ją  „wodzo­
w ie narodu" za pien iądze —  oczy­
wiście narodu. —  Do czasu, n ie ­
wątpliwie. A  na  razie:

„Księgi, wiersze, d zienniki,
p ła tn i uwielbiacze,

Pełno dzie l heroicznych,
a jednak  lud  —  płacze".

B d .

A P O T E O Z A
S O C JA L IS T Y C Z N E J S Z W E C JI .

W s p ó łp ra c o w n ik  „ C z a su "  p o je ­
c h a ł  n a  w y w cz asy  do  S z w ec ji i  —  
w p a d ł  w  z a c h w y t. W p ra w d z ie
S z w ec ją  o d  d łuższego  c za su  r z ą ­
d z ą  so c ja l iśc i , w p ra w d z ie  u s t r ó j  
sz w e d zk i je s t  n a w sk ro ś  d e m o k ra ­
ty c z n y . A le  w s p ó łp ra c o w n ik  k o n ­
se rw a ty w n eg o  „ C z a su "  o  ty m  n ie ­
m a l  z a p o m n ia ł .  Z e s ta w ia  u b ó stw o  
P o ls k i  i  „ p ro s p e r i ty "  ( ro z w ó j go­
sp o d a rc zy )  S z w ec ji i  n ie  z n a jd u je  
słów  d la  sw ego  z a c h w y tu :

Z wyjątkiem kilku łazęgów w por­
cie goeteborskiui, nie widziałem i- 
gdzie ludzi obranych źle, niechlujnie 
czy po prostu niedostatecznie. Nie wi­
działem ła t na spodniach, nie wi­
działem nbrań z Kercelaka, przeni­
cowanych, już  zda się na kant, nie 
widziałem chustek zastępujących ka­
pelusz i  palto.

Nie widziałem kocich łbów i cu­
chnących rynsztoków. Nie widziałem 
walących się drewniaków, siedlisk 
nędzy, brudu i  choroby.

Nie widziałem żebraków.

Pamiętaj, 
że wielkie wygrane

p a  d o l ą  s t a l e z e z ę ś l i w e j  k o l e k t u

K A F T A L A
KATOWICE, Dyrekcyjna 2 CHORZÓW I, Wolności 26 BIELSKO, Wzgórze 21 

że w 39-ej Loterii p r ó c z  w i e l k i e j  W y g r a n e j

zL 75.0OO.- - ”■
padła  tam w i e l k a  i l o ś ć  w y g r a n y c h  na około

Zł.1.500.000.-
Kto zatem gra u KAFTALA zdobywa fortunę!

L O S Y  do I-ej k la ty  tą  ju t do n a b y c ia t 

Listowne zamówienia załatw ia się odw rotnie konto P. K. O. 304-761

Siady generała Skoblina
wioJą do Estonii

„Petit Journal“  dowiaduje się, 
że ślady generała Skoblina rzeko 
mo prowadzą do Estonii, dokąd 
udało się dwóch funkcjonariuszy, 
biorących udział w śledztwie.

Sędzia śledczy jest rzekomo w

posiadaniu listu, adresowanego 
do pani Skoblin z Tallina. Docho 
dzenie miało stwierdzić, że list 
ten był wysiany przez zbiegłego 
generała.

(s  to S3 „sprawy państwowe"
w Hitlerii

W  myśl wydanych już dawniej 
przepisów, duchowni wszelkich 
wyznan w Niemczech nie mają 
prawa wygłaszać kazań, któreby 
poruszały sprawy państwowe w 
sposób zagrażających pokojowi 
publicznemu. Trybunał Rzeszy w 
jednym z ostatnich orzeczeń usta­
la zakres pojęcia „sprawy państ­
wowe".

Stwierdza on, że należy stoso­
wać szeroką wykładnię, — gdyż 
zakres życia państwowego w pań 
stwie narodowo - „socjalistycz­
nym" uległ znacznemu rozszerze­
niu. Podpada tu np. wszystko co 
należy do pojęć „krw i, gruntu i 
rasy". Również sprawy organiza­
cji i  wpływów prasy stanowią do 
menę państwa.

Lekarze Żydzi w  Niemczech
„Frankfurter Ztg" ogłasza sta- 

tystykę lekarzy w  Niemczech, z 
której wynika, że według spisu 
z roku 1937 w  Rzeszy niemieckiej 
praktykuje 4.220 lekarzy żydów, 
co stanowi 7,7 proc, ogólnej licz­
by ludzi, zatrudnionych w tym za­

wodzie.
Poza tym 408 lekarzy żydów 

nie uprawia praktyki. 210 lekarzy 
aryjczyków, ożenionych jest z Ży­
dówkami. 350 lekarzy pochodzi z 
„nieznanych" małżeństw „aryjs­
ko - żydowskich". (PAT.).

Oświadczenie
p. marszałfcowej Piłsudskiej

z Krakowa z rodziną 8 klasą, nie mo.
] gąc otrzymać miejsca w 2-ej. Wiado­
mość ta  stała 6:ę powodem artyku­
łów różnych pism (nr. 40 „Świata', 
nr. 42 778 „Wiadomości Literackich" 
i in.), godzących bądź w pracown. 
ków kolejowych, bądź w sfery rządo­
we, czy nawet społeczeństwo.

Otóż muszę sprostować, że wiado- 
moś powyższa jest nieprawdziwą 18.9 
r. b. jechałem z rodziną nie 8 kl. a 
2-gą klasą, gdzie miałam miejsce sie. 
dzące.

Muszę stwierdzić także, że służba 
kolejowa odnosiła się zawsze i  odnosi 
do mnie wprost z przesadną grzecz­
nością i przykro mi, że spotkała ją 
krywda w  związku z m ą osobą".

<—)  A. Piłsudska. 
Warszawa, dn- .7.10. 1937 r.

P. marszałkowa Aleksandra Piłsud. 
ska nadesłała do redakcji P. A. T. 
następujące oświadczenie z prośbą o 
podanie do wiadomości publcznej:

„W n-rze 260 „Illustrowanego Ka­
ra  Codziennego" ukazała się wia­

domość, jakobym 18 września jechaia

Chmurno i dżtżysto
Przewidywany przebieg pogody w 

dn. 8  b. m.: Pogoda na ogół pochmur­
na i dżdżysta z  niewielkimi przejaś ­
nieniam i w  ciągu dnia. Rankiem m iej 
scami m gły. Temperatura bez w ię- 

zmian.

P r z e g l ą d  p r a s y
I  w szę d z ie  In d z ie  u śm ie c h n ię c i,  

z a d o w o le n i. T r o s k i  o  d z ie ń  ju ­
tr z e js z y  n ie  w id a ć :

Ale przede wszystkim widziałem 
ludzi uśmiechniętych. Naprawdę za­
wsze i wszędzie uśmiechniętych. Nie 
tylko w teatrze, kinie czy dancingu. 
W tramwaju, np ulicy, przy pracy na­
wet, może przede wszystkim.

To nie byli ludzie poszukujący 
„korono? ej“ pożyczki. Tu nie byli 
ludzie, umykający przed wierzycie­
lem, drżący przed komornikiem. Oni 
nie myśleli, za co kupić jutrzejszy o- 
biad, oni nie zagłębiali się nad pro­
blemem, czy wziąć palto na raty, czy 
stare przenicować. Oni nie węszyli, 
jakiej użyć protekcji, by dostać 
mnie.1 czy więcej marną posadkę.

Z ich twarzy widać zadowolenie z  
życia, widać brak niskich, codzien­
nych, zżerających trosk.

I  a u to r  s k ła d a  sw e p o d z ię k o w a ­
n ie  S k a n d y n a w o m . „ B ło g o s ła w io ­
n y  p o g o d n y  u śm ie c h  S k a n d y n a ­
w ó w !"  K o ją c o  —  p is z e  —  d z ia ła ł  
„ n a  m o je  n e rw y , r o z p ię te  p o m ię ­
d z y  k u rs e m  w a lu ty  a  O z o n e m , p o ­
m ię d z y  sz c z e ry m i c h ę c ia m i a  o- 
łó w k ie m  c en z o ra " ...

T a k  w y g lą d a  s o c ja l is ty c z n a  i  d e ­
m o k ra ty c z n a  S z w ec ja . J a k  z  tego  
w id a ć , d e m o k ra c ja  i  so c ja l iz m  
n ie k o n ie c z n ie  są  „ b o lsze w izm em " , 
j a k  c o d z ie n n ie  p isz e  p r a s a  „ n a r o ­
dow a"...

Ż Y W Y  M A R K S .
O  „ żyw ym  M a rk s ie "  p is z e  w  

„ P o p u la rn e "  z a jm u ją c y  a r ty k u ł  
s ta r y  m a rk s is ta ,  r e d a k to r  n acz°I-  
n y  to w . B ra c k e . W sk a z u je , ja k  
d z iś  „ m a tk s iz m e m "  fa sz y z m  n a z y ­
w a w szy s tk o , co p a c h n ie  w o ln o ­
śc ią  lub p rz e b u d o w ą  s p o łe c z n ą , 
n a w e t lew y  odłam  katolików .. 
T . B ra c k e  w sk a z u je  n t  s z e re g  c ie ­
k a w y c h  k s ią ż e k , k tó r e  o s ta tn io  u- 
k a z a ły  s ię  (p o  f ra n c .)  o  M a rk s ie . 
N p . n a  k s ią że cz k ę  n ie d a w n o  z m a ­
r łeg o  t .  D in e r - D r .e s a  „ K . M a rk s , 
c z ło w ie k  i g e n iu sz" . N a  p r a c ę  to w . 
C o rn u  (u  A lc a n a ) .  A  p r z e d e  
w szy s tk im  n a  w ie lk ą  p r a c ę  b io ­

g ra f ic z n ą  N ik o ła je w sk ie g o  ( ro s . 
m ie ń sz ew iik ), k tó r a  u k a z a ła  s ię  u  
G a l im a r d a ;  je d n o c z e śn ie  z re sz tą  
u k a z a ła  s ię  p o  a n g ie ls k u  i  n ie ­
m ie c k u . D u żo  n o w y ch  f a k tó w , n p . 
p rz e d s ta w ie n ie  w p ły w u  c a rsk ie g o  
r z ą d u  n a  z a m k n ię c ie  p ism a  M a rk ­
sa  w  r .  1843 „ R h e in is c h e  Z e i tu n g "  
i  t. p-

O  k s ią ż c e  N ik o ła je w sk ie g o  tr z e ­
b a  b ę d z ie  n a p is a ć  o b sz e rn ie j.

N O W E  S T R O N N IC T W O .
O  n o w y m  s tr o n n ic tw ie  w  P o lsc e  

p isz e  o b s z e rn ie  p .  S o p ic k i w  „ P o ­
lo n ii"  i  w ią że  z  n im  w ie lk ie  n a ­
d z ie je .  M ia n o w ic ie  9-go b . m . 
z ja z d y  C h a d e c j i  i  N P R  m a ją  po ­
w z iąć  u c h w a łę  o  p o łą c z e n iu  się . 
10-go z a ś  u k o n s ty tu u je  s ię  no w e  
s tro n n ic tw o . P .  S o p ic k i  ż y w i w ie l­
k ie  n a d z ie je :

Nowe stronnictwo spotka się za­
pewne z atakami z  lewej i praw ej 
strony. Pokrzyżuje oowiem plany 
tych, co dążą do podzielenia Polski 
na dwa wielkie fronty, między który­
m i rozgorzeje — jak  w Hiszpanii — 
nieubłagana walka. Czynami swymi, 
a nawet jnż  samym powstaniem no­
we stronnictwo wykaże, że do takie­
go podziału lojść nie musi. W  imię 
prawdziwej konsolidacji narodu, na 
drodze uczciwych, rozumnie poję­
tych komprom'sów tworzyć się bę­
dzie ruch, który nie będzie mógł być 
nazywany ani „faszyzmem", an i „ży­
dokomuną".

Z o b a c z y m y . N a su w a ją  s ię  je d ­
n a k  jn ż  d z iś  p e w n e  w ą tp liw o śc i . 
C h d . i  N P R  s ą  to  f o rm a c je  d ro b ­
n e , w ię c  tm d n o ,  b y  o d e g ra ły  w ie l­
k ą  r o lę  w  , p ra w d z iw e j k o n so li­
d a c j i  n a ro d u " . A  co d o  „ ż y d o k o ­
m u n y " , to  je ś l i  ty lk o  n o w e  s tro n ­
n ic tw o  b ę d z ie  p ro w a d z i ło  p o l i ty ­
k ę  n a p ra w d ę  d e m o k ra ty c z n ą , 
sz y b k o  z o s ta n ie  z a lic z o n e  d o  „ b o l­
s z ew ik ó w " . „ P o lo n ia "  p rz y p o m i­
n a  so b ie , j a k  p e w ie n  k s ią d z  -  p r e ­
le g e n t  „ o d n a la z ł"  w  n i e j  (w  „ P o ­
lo n ii " )  n ie w ą tp l iw y  „ b o lsze w izm ".

K . C Z .

Posiedzenie parlamentu 
hiszpańskiego

D n . 1-go b . m . o d b y ło  s ię  o tw a r  
c ie  p a r la m e n tu  h isz p a ń s k ie g o  
(K o r te z ó w ) . N a  p o s ie d z e n ie  p rzy  
b y ło  180 p o s łó w , w ie lu  z  n ic h  p o ­
ra ź  p ie rw sz y  o d  w y b u c h u  w o jn y . 
B y li te ż  o b e c n i p rz e d s ta w ic ie le  
K a ta lo n ii  i  k r a ju  B a sk ó w , k tó rz y  
s tw ie rd z ili  c a łk o w itą  so lid a rn o ść  
z  R z ą d e m  c e n tra ln y m .

P r e m ie r  N e g r in  w y g ło s ił w ie l­
k ą  m o w ę , w  k tó r e j  o św ie tlił  sy tu a  
c ję  w e w n ę trz n ą  i z e w n ę t rz n ą  H isz  
p a n i i  lu d o w e j,  j e j  s y tu a c ję  g ospo  
d a rc z ą  i  f in a n s o w ą , a p rz e d e  
w szy s tk im  —  w o jsk o w ą .

T re ść  p rz e m ó w ie n ia  sp ro w a d z a  
s ię  do  s tw ie r d z e n ia :  w ojna potrwa  
bardzo długo, ale H iszpania ludo­

wa wygra, icygra n ie  ty lk o  wojnę, 
ale te ż  pokój.

Z  te g o  w y n ik a ło b y , że  N e g r in  
n ie  w ie rz y  w  p o w o d z e n ie  d y p lo ­
m a c ji  a n g ie ls k o  -  f r a n c u s k ie j ,  le c z  
lic zy  w y łą c z n ie  n a  s iły  i n d u  h isz ­
p a ń sk ie g o .

P o  m o w ie  N eg riina  w y w ią z a ła  
s ię  d y sk u s ja ,  w  k tó r e j  w z ię li  
u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  w szy s tk ic h  
u g ru p o w a ń  Iz b y . P o  d y s k u s j i  u -  
c h w a lo n o  R z ą d o w i jednom yślne  
vo tum  zaufania, p o c z y m  p o s ie d z e ­
n ie  z a m k n ię to .

N a  p o s ie d z e n iu  b y l i  o b e c n i  ja ­
k o  d e le g a c i a n g ie ls k ie j  P a r t i i  P r a ­
cy , p o s ło w ie  D o b b ie  i  T b u r t le .

Cztery nowe dywizje włoskie 
wyruszyły do Hiszpanii!

A g e n c ja  „ E s p a g n e "  p rz y n o s i  z 
g ra n ic y  s z w a jc a rsk o  - w ło s k ie j  w ia  
d o rao ść  z p e w n e g o  ź ró d ła ,  d a to w a  
n a  30-go w rz e ś n ia , a  g ło sz ąc ą , że 
n a z a ju tr z ,  t .  j .  1-go b . m ., w y ru s z a ­
j ą  z  N e a p o lu  do  H is z p a n ii  fa sz y ­
s to w sk ie j cztery  dyw izje  włoskie, 
c a łk o w ic ie  u z b ro jo n e  i  w y e k w ip o ­
w an e .

S ą  to  o f ic e ro w ie  i  s z e reg o w c y  z 
l a t  1908 i  1909 , z m o b iliz o w a n i w 
N e a p o lu  i n a  p ro w in c j i  w  c za sac h  
o s ta tn ic h  n a  p o d s ta w ie  k a r t  m o b i­
liz a c y jn y c h  p o d c z a s  w o jn y  t .  zw . 
„ C a r to l in a  p re c e t to " .

K i lk u  m ło d y c h  o f ic e ró w , k tó ­
r y c h  p o w o ła n o  w te n  s p o só b , z w ie  
rz y ło  s ię  sw ym  r o d z in o m , że  część  
w o jsk a  o d p ły n ie  n a  t r z e c h  o k r ę ­
ta c h  to w a rz y s tw a  w e n e c ja ń sk ie g o  
„ S a n  M a rc o " , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  
p o rc ie  n e a p o li ta ń s k im . S y m b o lic ; 
neg o  lw a  u s u n ę ło  z k o m in ó w  ty c h  
o k rę tó w  i p o m a lo w a n o  je  c a łkow . 
c ie  n a  c z a rn o , u s u n ię to  te ż  n a zw y  
o k rę tó w .

Z  te g o  sa m eg o  ź ró d ła  d o n o s i a- 
g e n c ja  „ E s p a g n e " . że 27-go w rz e ­
śn ia  w y sła n o  z N e a p o lu  c z te ry  b a ­
te r i e  p rz e c iw -lo tn ic z e , o z n a c z o n e : 
„ N . d i C A T .“ , n a  o k rę c ie  „P*e- 
m o n te " .

J a k  w id a ć , p o d c z a s  gdy  A n g lia  
i  F r a n c ja  b a w ią  s ię  z n o ta m i, W ło 
c h y  ja k n a jc z y n n ie j  w sp o m a g a ją  
g e n . F ra n c o .

T a k ty k a  M u sso lin ic g o  z d a je  s ię  
p o le g a ć  n a  ty m , że  w  tr a k c ie  w y ­
m ia n y  z d a ń  z A n g lią  i  F r a n c ją ,  b ę  
d z ie  je d n o c z e śn ie  w y sy ła ł w o jsk a  
d o  H is z p a n ii ,  a  g d y  ju ż  b ę d z ie  
ta m  z a p o w ie d z ia n y c h  n o w y c h  100

ty s . ż o łn ie rz a ,,  w y ra z i go tow ość  
w szczęcia  d y s k u s j i  o  w y c o fa n iu  c n  
d z o z ie m có w .

Z o b a c z y m y , j a k  b ę d z ie  w y g lą ­
d a ł  te n  w y ścig  d y p lo m a ty c z n o -w o j 
sk o w y !

Zniesienie 
kontroli dewiz

Rząd portugalski zniósł wszystkie 
ograniczenia dewizowe oraz przepi­
sy  krępujące swobodny ruch kapita­
łów , m inisterium  finansów  w  komu­
nikacie prasowym wyjaśnia, iż  z ini 
cjatyw ą wydania tych zarządzeń wy­
stąpił Bank Portugalski. (P A T .),

Pokw itow anie
NA PRACOWNIKÓW Z. N. P.

Pracownicy Wieczornej Szkoły 
dla dorosłych Nr. 8 i Uniwersyte­
tu Powszechnego Nr. 1 zł. 14.

Nauczyciele z pud Warszawy 
dla Pracowników Z. N. P. zł. 10.

N A B U D O W Ę  DOM U IM .
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.

Ob. Nurczyński Antoni, Jędrze­
jów zł. 2.

Do dyspozycji Komisji Centr. Zw. 
Zawodowych w myśl uchwały z 

dn. 14.8 1936 r.

Związek Zawodowy Robotni­
ków Przem. Spożywczego, Góra 
Kalwaria zł. 78.42.
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Z dziejów dynastii Kruppów
FIRMA — JUBILAT

Zanim Mussolini spotkał się z 
Hitlerem na Majowym polu w  Ber­
linie, gdzie wygłosili owe słynne 
przepojone pokojowością i pacy­
fizmem mowy, zwiedzili oni — w i­
docznie dla nabrania ducha poko­
jowego — miejscowość, która sta­
ła się krzyczącym symbolem nie­
mieckich dążeń pokojowych, a mia 
nowicie fabrykę Kruppa w  Essen.

Tak samo działo się w  Niem­
czech przedwojennych. Jak dziś 
Hitler wozi swoich gości do Krup­
pa, tak samo wożono do Essen go­
ści cesarza Wilhelma.

W  końcu ubiegłego roku obcho­
dziła firma Krupp jubileusz 125-le 
cia Istnienia firmy. Faszyści obcho­
dzili tę uroczystość, jak jakie świę­
to państwowe. Dzisiejszy kierow­
nik koncernu dr. Gustaw Krupp 
von Bohlen otrzymał ordery. Jest 
on przecież zbawcą dzisiejszych 
Niemiec, urzeczywistniając hasło

DOM BAHKOWY 0. GRU S S ,  L W Ó W ,  Legionów 1
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j  z a ła tw ia m y  o d w r o t n ie . - P  K  O 500 .10 1 .

P. p u łk . K ow alew ski
i wywiad w „Yoelkischer Beobathter"

Część warszawskiej prasy wczo 
rajszej przyjęła, jako wielką sen­
sację, treść wywiadu, jakiego 
miał podobno udzielić „szef szta­
bu" Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego p. pułk. Kowalewski — re­
dakcji „Voelkischer Beobaschter".

Z oceną samego wywiadu za­
czekamy lojalnie aż się dowiemy, 
czy p. pułk. Kowalewski istotnie 
upoważnił redakcję naczelnego 
organu hitleryzmu niemieckiego 
do ujawniania „ozonowych" za­
mierzeń. Na razie ograniczamy się 
do jednego zastrzeżenia.

P. pułk. Kowalewski miał rze­
komo oświadczyć w odpowiedzi 
na pytanie, dotyczące strajku 
chłopskiego, że

,Jednym  ruchem ręki mogliśmy 
zarządzić ostre represje".

Tu jest z pewnością jakieś nie­
porozumienie. Pomijam źle nie­
wątpliwie tlómaczenie ewentual­
nie wypowiedzianych słów p. pułk 
Kowalewskiego; boć tylko w mi­
tologii greckiej „ruchy rąk" wy­
starczały dla zarządzeń o skali 
państwowej; w roku 1937 wyma­
gane są raczej „ruchy mózgów"; 
prof. Rosę powiedziałby: „proce­
sy pozytywne w korze mózgo­
wej". Ale mniejsza o to. Nasze 
zastrzeżenie jest inne:

wydaje nam się, że TYLKO 
WŁADZE PAŃSTWOWE mogą 
zarządzać represje i ostro i mniej 
ostre. P. pułk. Kowalewski z pew­
nością podzieli nasze zdanie i 
sprostuje błędne Informacje praso 
we.

S. K.

Z a  ty d z ie ń  im ie n in y  J a d w is l, m u s is z  o f ia r o ­
w a ć  je j  ja k iś  p ra k ty c z n y  u p o m in e k . U c ie s z y  s ię  
n a jb a r d z ie j  z  lo su  d o  p ie r w s z e j k la s y  c z te r ­
d z ie s te j  lo te r i i .

hitlerowskich Niemiec: Armaty za­
miast masła.

W  związku z tym jubileuszem u- 
kazała się w  Zurychu książka p. t. 
„Krupp, niemieccy królowie ar­
mat". Książkę czyta się jak najbar* 
dziej interesujący romans. Z książ­
ki tej streszczamy niektóre wyjąt­
ki.
W INIARZ Z  RYNKU SOLNEGO
Rok 1599. Dżuma. Czarna 

śmierć szaleje w niemieckim mia­
steczku Essende (tak się w  owych 
czasach nazywało dzisiejsze mia­
sto Essen, rezydencja Kruppa). Pie 
nlądz i  wszelka własność straciły w 
oczach większości ludności wszelki 
sens i  znaczenie. W  pogrążonym w 
rozpaczy miasteczku nie stracił gło 
wy jedynie właściciel winiarni z 
Rynku Solnego. Skupuje on za 
grosze ogrody i  pastwiska. W i- 
niarz z Rynku Solnego bogaci się 
na czarnej śmierci. Ten zimny kom 
binator w  dniach, gdy śmierć hu­
la, staje się założycielem fortuny 
rodziny Krupp i godnym protopla­
stą dzisiejszych handlarzy śmier­
cią.
POCZĄTKI HANDLU ŚMIERCIĄ

Na początku 17-go stulecia pod­
czas wojny 30-letniej jeden z rodzi 
ny Kruppów, Antoni, zabrał się do

handlu bronią, którą dostarczał za' 
równo katolikom, jak protestan- 
tom, każdemu zresztą, kto miał 
czym płacić.

PAMIĘTNY ROK
Rok 1811 jest pamiętną datą w  

dziejach niemieckiego przemysłu 
zbrojeniowego. W  tym roku Fry­
deryk Krupp zakłada fabrykę stali, 
z której później rozwinęły się dzl 
siejsze zakłady Kruppa.

Essen znalazło się wówczas pod 
panowaniem Napoleona, który pil- 
nie potrzebował żelaza i  stali. Ce­
sarz udzielał premii tym, którzy 
zakładali stalownie. Fryderyk 
Krup założył „Odlewnię stali Fry­
deryk Krupp".

Fryderyk Krpup wiernie służył 
Francuzom, nie przeszkadzało mu 
to wszelako obijać progi w  Berli­
nie i  prosić o zamówienia dla swo­
jej fabryki.

W  roku 1825 coś się popsuło w  
państwie Kruppa i zakładom stalo­
wym groziła likwidacja. Zakłady 
ocaliła pożyczka uzyskana od „Ży­
da Mosesa".

Podczas uroczystości jubileuszo­
wych dzisiejsi władcy Niemiec 
wstydliwie przemilczeli, iż Kruppa 
fortuna wywodzi się z Francuzów 
i Żydów.

KREW I ŻELAZO
Wkrótce po tym w zakładach 

Kruppa pojawiają się pierwsze ma 
szyny parowe. Armatę z brązu za­
stępuje stalowa armata. W produk 
cji armat następuje przewrót po 
przewrocie. Ku końcowi 40-ch lat 
żelazny kanclerz Bismark prokla­
muje hasło „K rw i i  żelaza". Wojna 
następuje po wojnie. Alfred Krupp 
na wojnach bardziej jeszcze boga­
ci się, niż jego pradziad na ...dżu-

mie.
Fryderyk Alfred dziedziczy już 

majątek wynoszący 100 milionów 
marek, a zostawia swoim spadko. 
biercom 187 milionów. W  pałacu 
Krupów po raz pierwszy gość1 
cesarz Wilhelm. O dobrobyt Krup­
pa troszczą się bądź cesarz W il­
helm, bądź admirał Tirpitz, twórca 
niemieckich zbrojeń na morzu.

„KRÓL ARMAT"
Zaczyna się  epoka „króla ar­

mat". Dom Kruppów jest w  pełni 
rozkwitu. W  roku 1833 w  zakła­
dach Kruppa pracowało 11 robot­
ników, w roku 1881 —  dziesięć ty­
sięcy.

Kres żyda Alfreda Kruppa przy­
ćmił skandal na wielką skalę. Nie­
miecki „k ró l armat" urządził na 
jednej z wysp włoskich zakonspi­
rowaną kolonię dla zboczeńców 
seksualnych różnego pokroju ? 
Kruppa deportowano z Włoch. 
Wkrótce potym Alfred Krupp umarł 
w  swym pałacu w  nader tajemni­
czych okolicznościach. Mówiono o 
samobójstwie. Za karawanem 
szedł Wilhelm II.

POSAŻNA JEDYNACZKA
Alfred Krupp zostawił jedyną' 

córkę Bertę. Różni mniej lub wię­
cej zbankrutowani arystokraci sta­
rają się o rękę córki króla stalo­
wego. Uzyskuje ją Gustaw von 
Bohlen, który razem z panną i mi 
iionami otrzymuje prawo do na­
zwiska Krupp, aby zacny ród nie 
zaginął

Krupp von Bohlen staje na czele 
zakładów i  czyni przygotowania 
do wojny światowej, W  roku 1914 
majątek Kruppa oceniany jest na 
300 milionów marek i jest on jed­
nym z najbogatszych ludzi Europy.

Prasa m u r z y ń sk a
Od kilku lat można stwierdzić znacz-

ny wzrost dzienników  i  periodyków mu­
rzyńskich, wychodzących w  różnych, o- 
kolicach Afryki, Jest bowiem coraz wię­
ce j murzynów kształcących się w  Euro­
pie lub przebywających w Ameryce lub 
Europie, którzy, pełni nowoczesnych 
myśli, wracają do tw ej gorącej ojczyzny 
afrykańskiej.

Oni to zakładają w  różnych punktach 
Afryki małe drukarenki, składające się 
często z jednej tylko ręcznej prasy i wy­
da ją  pisma mniej lub więcej' regularnie 
się ukazujące.

Część tych dzienników ukazuje się w 
języku francuskim, ale większość reda­
gowana je st w  języku angielskim, są je ­
dnakże dzienniki, drukowane w  języku  
tubylców, aljabet jest we wszystkich wy­
padkach łaciński.

Co się tyczy treści te j czarnej prasy, 
to przede wszystkim podają one jaknaj- 
więcej informacyj, których źródłem wy­
łącznym jest agencja Reutera, który to  
serwis prasowy abonuje najmniejsza na- 
wet redakcja, składająca się z  jednego 
tylko redaktora.

’ Przez podawanie wiadomości te j agen­
cji zmuszają oni miejscowe urzędy, oso­
by urzędowe oraz białych kolonistów 
do zainteresowania się pismem i  abono- 
wania go, gdyż tą drogą wcześniej otrzy­
mują pismo lokalne, niż wielki dzien­
nik z  oddalonego większego ośrodka.

FF artykułach pisanych przez czar­
nych redaktorów są często bardzo ostra 
wystąpienia przeciwko miejscowym wła­
dzom kolonialnym, ale ani Anglicy, ani 
Francuzi nie przejmują się nimi zbyt- 
no, ufni w  swą siłę i  słabość tubylców.

Bardzo' ciekawe zdarzają się w  dzien­
nikach murzyńskich felietony, z  których 
można czerpać nader interesujące wia­
domości o  podaniach, wierzeniach i  le ­
gendach tubylców.

Nie mniej ciekowe są w prasie mu­
rzyńskiej uwagi na marginesie czarnych 
redaktorów, dotyczące białych i  cywili­
zacji europejskiej. Są wśród tych uwag 
bardzo często zjadliwe, satyryczne osą­
dy, których wydrukowanie przyniosłoby 
rozgłos niejednemu wielkiemu dzienni­
kowi w  Europie,
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Mary i koszmary
Wiele jeszcze można by było 

przykładów mnożyć z epoki napo­
leońskiej, ale miejsca nam nic 
starczy. Taki jeszcze mamy szmat 
historii Polski przed sobą, tak wie 
le zdrad i  kajania się dobranej re­
dakcji, że trudno zatrzymywać 
się dłużej i kiwać smutno głową 
nad zmianą stosunku pisemka do 
„zbawcy kochanego", przed którym 
przed niewidoma miesiącami kię 
kało wraz z innymi Sarmatami. 
Jedną drobnostkę warto jednak 
zacytować, ze względów psycho 
logicznych.

Nie byłem i nie jestem natu 
ralnie wielbicielem Napoleona, 
ale czytając „Gazetę Warszaw­
ską" z dnia 7 marca 1815 roku, 
poczułem nagle cały dystans dzic. 
lący Cezara od karłów (właśnie 
tych „zaplutych", jak to później 
powiedział Józef Piłsudski). Po 
myślałem jeszcze, że zdechłego 
lwa każdy osioł znieważyć potrati. 
Rozsądny, pełen poczucia taktu 
redaktor pisał:

„W yrai Paris zawiera początkowe 
głoski imion włoskich wszystkich 
mocarstw, które roku przeszłego we­
szły do naszey stolicy a wyraz łaciń­
ski Nihil (nic) zawiera początkowe 
głoski imion łacińskich Napoleona i 
fam ilii iego, a to iak następnie:

Prussia Yapoleo
Ju stria  Zoseph
Złussia flieronim us
Znghiltera Zoaeliim
Suezia Z/udovicus

Prawda, jakie to śliczne? Zwła
szcza w  stosunku do „zbawcy ko 
chanego". No, ale zbawca kocha­
ny przeżył już własną wielkość, 
trzeba więc starać się gorliwą 
służbę zaskarbić względy nowe 
go boga. Jak zwykle, jedyną mia 
rą jest tylko miarą interesu wła­
snego i chęć wlizania się pod tron 
północnego satrapy. 12 września 
1813 roku, nazajutrz po imieni 
nach „N . Cesarza" i króla Alek 
sandra I ‘ “  dowiadujemy się z „Ga 
zety Warszawskiej", że:

„Mieszkańcy Królestwa Polskiego, 
przezeń wskrzeszonego, a za to do- 
hrodzieystwo wiecznie M ., iak to w 
dniach na wykonanie M:i przysięgi 
wierności oznaczonych wynurzyli, 
wdzięczni, mogli się dać przewyż­
szyć w świetności obchodu tey uro­
czystości, lecz pewno nie w nczncin 
nwielbienia lego, i  zasyłania do I'ie- 
bios naygoręlszych życzeń, aby i-n 
Dawca ich bytu i  przyszłey szczęśli­
wości iak naydłnżey panował". 
Niestety, haniebne te modły

redakcji zostały widać wysłucha 
ne, albowiem „On“  i jego następ 
cy dość długo panowali potem, 
ku rozpaczy całego ludu polskie­

go, a ku wielkiej uciescze i po 
żytkowi „Gazety Warszawskiej* 
Dawno już szanowna redakcja nic 
zażywała tak długotrwałego spo­
koju pod jednym panem. Okreo 
wielkich, raptownych przemian 
skończył się wraz z „bogiem woj. 
ny", zapanował spokój. Zmęczony 
naród polski w  ciszy szykował się 
do późniejszych zmagań z najeź­
dźcą. Moglibyśmy przypuszczać, 
że przyzwyczaiwszy się do stałeg> 
rządu carskiego, redakcja „Gaze­
ty Warszawskiej" nie potrafi już 
w przyszłość! dokonywać w razi? 
potrzeby skoków politycznych, 
tym bardziej, że przecież stara, 
pierwsza grupa doświadczonycn 
sprzedawczyków ustąpiła miejsca 
dziennikarzom młodszym. Przy­
puszczenie takie byłoby do grun 
tu błędne.

Tradycja została przekazana 
następcom, co sprawdzić możemy 
w r. 1830. Jeszcze 28 listopada 
znajdujemy w „Gazetce" rozpo­
rządzenie, zaćżynające się od 
słów „My, Mikołay I, z Bożej la 
ski Cesarz Wszech Rossyi, Król 
Polski, etc., etc.", a już nazajutrz 
29 listopada garstka spiskowców 
przeprowadza zamach na księcia 
Konstantego, zakończony powsta­
niem i walką z wojskami Mikoła­
ja. „Gazetka" ochłonęła ze zdu­
mienia natychmiast. Brzydki, bo 
brzydki kawał zrobili je j patrio­
ci polscy, ale przecież z nimi nie 
raz już sobie radziła. To też wy­

starczyło napisać kilkadziesiąt 
razy „V ivat Dyktator! Vivat nie­
podległość Polski!" itp., aby u- 
śpić czujność swoich. Naturalnie 
pisemko samo tego nie brało po­
ważnie, licząc się z tym, że w każ 
dej chwili powstanie może zostać 
zduszone i  „naysłodsze" wojska 
rosyjskie wrócą do stolicy. Nara- 
zie jednak trzeba było robić ro­
botę patriotyczną i nawet czasem 
wysilić się na oryginalność. A 
więc na przykład Mazurek Dąb. 
rawskiego przekształciła „Gazeta 
Warszawska" na pieśń, przy po 
mocy której zachęcała dzieci 
szkolne dla sypania szańców pod 
Warszawą dla obrony przed nad­
ciągającym wrogiem.

Jeszcze  Polska nie zginęła 
Kiedy my żyiemy,
Dzieci do ważnego dzieła,
Pomoc przyniesiemy.
Marsz, marsz na w^ły,
Z dorośleyszym mały,
Choć nie dn ie  chłopy,
Możem wznieść okopy* -

Patriotyzmu starczyło akurai 
na tyle ile było sił powstańczych. 
9 września 1831 roku ukazuje się 
suchy opis wzięcia Warszawy i po 
witania przez municypalność Jej 
chlebem i solą, „które J. C. Mość 
łaskawie przyjąć raczył".

Nie wątpię, że czytelnik, choć 
nie zna dalszych numerów „Ga­
zety Warszawskiej" z owego ro 
ku, przewiduje już ich treść. Tak 
jest, redakcja rusza w  sposób u- 
święcony, zaczynając od komuni­

katów, podpisanych „Jenerał Jaz ! 
dy, Hrabia W itt, Gubernator Wo- 
ieńny Miasta Stołecznego W ar­
szawa", aby przejść do zamiesz­
czania wezwań do ludności, na 
kazujących natychmiastowe skła­
danie wszelkiej brani („kossy, pi­
ki, bagnety, pałasze, pistolety 
itd.) i wreszcie donieść (13 wrze 
śnia) o „Łaskawości N. Pana", 
który „raczył przebaczyć dwum 
oficerom powstańcom". Potem po 
wtarza się dokładnie już nam 
znana sprawa: w opisach walk 
(szturm W oli) występują dwie 
strony walczące — „nasi" (Ro 
sjanie) i „powstańcy". 1 to już 
nie komunikaty generała Witta, 
tylko sprawozdania od redakcji!

Gdyby ktoś poszukać chciał 
analogii ze sławnym opisem wzię 
cia Pragi przez Suworowa i nie­
zwykłej łaskawości jego wojsk 
„naysłodziey się z nami obcho. 
dzących", to i tego redakcja nie 
poskąpiła. 22 września 1831 czy­
tamy:

„Od chwili weyścia woysk Nayia- 
śnieyszego Cesarza Jmci i Króla do 
Miasta Stołecznego Warszawy, mia­
no dostateczną sposobność utwier­
dzić się w mniemaniu, iakie powzię­
to od samego zawiązania się w K ró­
lestwie Polskiem powstania, to  iest: 
iż ieżeli pewna liczba ludzi źle my­
ślących i przewrotnych ośmieliła się 
podnieść przeciw prawemu swemu 
Monarsze buntownicze znaki; więk­
sza część narodu w zupełney pozo­
stała spokoyności, i albo żadnego nie 
miała w zamieszkach udziału, albo 

też by ła  do nich wciągniętą jedynie

skutkiem nayokropnieyszego, bo nay- 
sroższego terroryzmu... leżeli siła o- 
ręża uży bydź musiala dla poskro­
mienia podniesionego buntu, wspa­
niałomyślny Monarcha z zwykłą so­
bie dobrocią przyymuie każdą oko­
liczność, która służyć może za po­
wód do udzielenia łaski—"
Cel tych płaszczących się zdań

jest oczywisty: przekonać Najja­
śniejszego Cesarza, że „to  nie my, 
to oni nas zmusili", z drugiej zaś 
strony siać zamęt w  społeczeńst­
wie, urabiając opinię w kierunku 
uległości. Cesarz dobry, cesarz 
wspaniałomyślny, nie trzeba się 
przeciwko niemu buntować, a kto 
się buntował niech teraz poprosi 
o przebaczenie — napewno je z 
łaski cesarskiej uzyska. Oczywiś­
cie, taka przysługa nie była dla 
Moskali do pogardzenia, nic też 
dziwnego, że nie mają „Gazecie" 
za złe krótkotrwałego służenia po 
wstańcom, zresztą, wierzą niewąt 
pliwie w „przymus*'. My wierzy­
my weń również, nawet bez żad­
nych zapewnień ze strony redak­
cji. Podziwiać należy jedynie pa­
triotów polskich z tego okresu 
i z czasów wcześniejszych, że w  
ciężkich chwilach walki z prze­
możnym najeźdźcą znajdowali l i ­
tość i wyrozumiałość dla działa­
jących w  stolicy jego najmitów 1 
jawnych sprzymierzeńców, zamaa 
kowanych przelotnie frazesem pa­
triotycznym.

(Dok. nast.)
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Załam uj się ataki japońskie
na redutach Szanghaju

Czczą demagogię i warcholstwo
potępił min. Świętosławski

O D PA R TE A TAK I
Komunikat kwatery głównej 

wojsk chińskich w Szanghaju:
Ataki japońskie na północnym 

odcinku załamały się na liniach 
obrony Chińczyków. Szczególnie 
silne natarcie Japończyków skie­
rowane jest na linię Liuhang i Lo. 
tien. W wielu miejscach dochodzi 
do walki na bagnety.

Również na odcinku pofodnio. 
wym w dzielnicy Czapei natarcie 
japońskie zakończyło się niepowo­
dzeniem.

Sytuacja wzdłuż kolej Szang­
haj — Usung, gdzie Chińczycy 
zajmują silne ufortyfikowane sta­
nowiska bez zmian.

Czy faszyści hiszpańscy
podkładał: bomby w Paryżu?

PARYŻ (PAT) — Duże wraże­
nie w Paryżu wywołało postawie­
nie w stan oskarżenia pod zarzu­
tem brania udziału w  zamachach 
bombowych przy placu Gwiazdy 
dwóch Hiszpanów — Juan San- 
chez i  Jose Martin. Ta decyzja zo- 
stała powzięta przez sędziego śled 
czego po dłuższym przesłuchiwa­
niu oskarżonych.

Sanchez posiadał przy sobie 
w  chwili aresztowania tajny szyfr 
i przyznał się, że posługiwał się 
nim w korespondencji z konsulem 
hiszpańskim w Genui kpt. Ibane- 
zem, w którego służbie jako tajny 
agent znajdował się we Francji od 
marca r. b. Kpt. ibanez polecił mu 
w  szczególności śledzenie działal­
ności niektórych osobistości hisz­

Hussolini częstuje świat
faszyzmem

„Popolo ogłasza artykuł,
przypisywany szefowi Rządu.

Artyku ł ten, zatytułowany „Euro­
pa  i faszyzm", nawiązując do wypo­
wiedzianych w  Berlinie słów Musso. 
tiniego, łe ,ju tro  Europa będzie fa ­
szystowska", omawia sprawę propa­
gandy faszyzmu  i

„Wiele państw — pisze dziennik 
—  przyłącza Się do tych mocarstw, 
które wszczęły ruch odrodzeńczy (fa­
szystowski —  red). Japoma np. me 
jest formalnie faszystowska, ale je j 
antybolszewickie stanowisko, kieru­
nek polityki zagranicznej oraz cha­
rakter narodowy pozwalają zaliczać 
ją  do państw faszystowskich. Rów- 
nici Brazylia wyswobodzą się z prze 
starzałych doktryn 18-go wieku, a 
rj Europie wiele państw kroczy już  
po drodze faszystowskiej". „Każdy 
naród —  pisze dalej „Popolo d‘Ita- 
łia'* —  posiadaó będzie swój własny 
faszyzm, dostosowany do warunków

Ze S W a
Odsłonięcie sztandaru 

Zw. Budowlanych
W  n ie d z ie lę ,  d n ia  26  u b . m . w  

p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j  s a l i  C zy­
t e ln i  k o le jo w e j  w  S t ry ju  o d b y ła  
s ię  u ro cz y s to ść  o d s ło n ię c ia  s z ta n ­
d a r u  o d d z ia łu  C e n tra ln e g o  Z w . 
R o b . P r z e m . B u d o w la n y c h .

U ro c zy s to ść  z o s ta ła  z ap o c z ą tk o ­
w a n a  o d e g ra n ie m  p rz e z  .o r k ie s trę  
„ C z e rw o n e g o  S z ta n d a r u " , n a s tę p ­
n ie  to w . E . M a łe c k i,  s e k r .  o k rę g , 
p o w ita ł  p r z y b y ły c h  d e le g a tó w  i 
gośc i.

P i e ś n i  ro b o tn ic z e , o d śp ie w a n e  
p o d  b a tu tą  to w . H a lim o w ic z a  o- 
r a z  d e k la m a c je  to w . H e ld ó w n y  
z ło ży ły  s ię  n a  część  a r ty s ty c z n ą  
p r o g ra m u .

U ro c zy s to ść  z o s ta ła  z a k o ń c z o n a

Hiisiif ł a p a ®
Mieszkańcy małego miasteczka wę 

gierskego, Kunszentmiklos, mają me 
lada obowiązek — muszą łapać mu. 
chy! Nie wiadomo dlaczego, miaste­
czko nawiedzone zostało tego lata 
przez istną plagę much, których nie­
zliczone roje przenikają wszędzie.

KONCENTRACJA REZERW 
Wojskowe koła chińskie zapew­

niają, że na południu prowincji 
Czilj koncentrowane są wszystkie 
rezerwy wojskowe, aby zatrzymać 
posuwanie dywizji japońskich. Na 
wypadek, gdyby nie udało się za­
trzymać pochodu wojsk japoń­
skich, oddziały chińskie wycofają 
się za Rzekę Żółtą.
„SKÓRA NA N IED ŹW IED ZIU '* 

Dziennik japoński „Asahi Szim-
bun" w  artykule wstępnym óma- 
wia wytyczne przyszłej admini­
stracji Chin Północnych.

Japonia — pisze dziennik — nie 
dąży do zdobyczy terytorialnych,

pańskich, przebywających na te- 
rytorium francuskim. Przy Marti, 
nie znaleziono list, wystosowany 
do mjr. Troncoso, z którego wy­
nika, iż pozostawał on z nim w 
ścisłych stosunkach.

Drugi dokument, który posiada! 
przy sobie Martin, jest podobno 
listem, akredytującym go u pew­
nej osobistości francuskiej, mają­
cej duży wpływ w  kołach poli­
tycznych. Obecne dochodzenia 
zmierzają głównie do ustalenia, 
czy Martin znajdował się w Pary­
żu w dn. 11 września tj. w  chwili, 
gdy dokonano zamachów bombo- 
wych na domy, mieszczące biura 
francuskich związków przemy­
słowców.

danego kraju. Nie ma i  nie będzie 
natomiast faszyzmu w  formie stan­
dartowej, przeznaczonego na eksport. 
Istnieje zespół doktryn, metod i  do­
świadczeń, a zwłaszcza osiągnięć re ­
alnych, które powoli przenikają do 
wszystkich państw europejskich t 
które stanowią nowy czynnik w dzte- 
jack cywilizacji" (PAT)

Szczęśliwe ocalenie
Hubermana

Znany skrzypek Bronisław Hu- 
berman cudem ocalał, gdy samo­
lot lin ii holenderskiej „K.L.M ." roz 
b ił się w pobliżu Palembangg na 
wyspie Sumatrze. Huberman wraz 
ze swoją sekretarką powracał sa­
molotem z Jawy do Europy po 
długim tournee koncertowym w 
Australii i  na Jawie.

Przy lądowaniu nastąpiło zde­
rzenie, którego ofiarami padło 4 
zabitych. Huberman wyszedł bez 
szwanku.

p rz e m ó w ie n ie m  to w . M a łec k ie g o  
o z n a c z e n iu  sy m b o lic z n y m  sz ta n ­
d a r u  —  je s t  o n  w id o c z n y m  sy m ­
b o le m  je d n o śc i r o b o tn ic z e j  w  w a l­
ce  z  w y zy sk iem . P o  ozym  to w . N y ­
k ie l ,  ja k o  c z ło n e k  Z a r z ą d u  G łów ­
n ego  d o k o n a ł  o d s ło n ię c ia  s z ta n d a ­
ru , w rę c z a ją c  go c h o rą ż e m u  to w . 
S . H ła d u n o w i .

O rk ie s t r a  o d e g ra ła  „ M ię d z y n a ­
ro d ó w k ę " . P o  p rz e m ó w ie n ia c h  
d e le g a tó w  i gośc i, u fo rm o w a ł s ię  
p o c h ó d , k tó r y  m s z y ł  u lic a m i 
S t ry ja .  W  p o c h o d z ie  w z ię ło  u d z ia ł 
o k o ło  1500 o só b .

P o  p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  k o n f e ­
r e n c ja  o k rę g o w a .

Wdał się w tę sprawę burmistrz i wy 
dał rozporządzenie, na mocy którego 
wszyscy mieszkańcy Kunszentmiklos 
obowiązani są  łapać muchy. Osobli­
wy „dekret" uzupełniony został groź 
bą, iż uchylający się od te j funkcji 
obywatele będą obłożeni grzywną. -

pragnie jedynie, by Chiny poddały 
rewizji swe stanowisko i  zgodziły 
się na współpracę z Japonią. Gdy­
by Chiny jednakże zajęły w  tych 
sprawach negatywne stanowisko, 
Japonia oczywiście nie mogłaby 
się wycofać i być. może byłaby 
zmuszona zająć pewne kluczowe 
pozycje w Chinach wobec konie­
czności prowadzenia długotrwa­
łych działań nieprzyjacielskich.

bib jaraoiii i rewolwer
wzywają Arabów do strajku

JEROZOLIMA (PAT) — Wielki 
Mufti, ukrywający się ciągle jesz­
cze w meczecie Omara, zwrócił się 
rzekomo telegraficznie do Rządów 
państw arabskich, prosząc je o nie 
zwłoczną interwencję u Rządu 
brytyjskiego w  celu „zapewnienia 
sprawiedliwości Arabom palestyń­
skim".

Po raz pierwszy od ubiegłego 
piątku w prasie arabskiej ukazały 
się komentarze na temat ostatnich 
zarządzeń władz brytyjskich. Pra- 
sa podkreśla, że mimo akcji rzą­
dowej kwestia arabska pozostaje 
w dalszym ciągu sprawą naglącą 
i wymaga sprawiedliwego rozwią­
zania. Ogólny ton komentarzy jest 
jednak umiarkowany.

We wtorek wieczorem przed 
sklepami w miejscowości Safed 
rozplakatowano odezwę podpisa­
ną znakiem karabinu i rewolweru, 
nawołującą do zamykania skle­
pów.

P. Minister W . R. i  O. P. prof. 
W. świętosławski wygłosił przez 
radio w  środę o godz. 19 m. 50

Uwaga
Łowicz i okolice
Księgarnia M. Korna w Łowiczu 

ul. Zduńska 38 od godz. 7.30 co­
dziennie posiada do sprzedaży 
„Robotnika".

Korespondent „Manchester Guar 
dian" podkreśla brak zewnętrz­
nych odznak wszelkiego porusze­
nia w Jerozolimie. W ubiegły pią­
tek w  dniu kiedy dokonywano 
aresztowania przewódców arab­
skich, ruch uliczny w Jerozolimie 
oraz rynek i bazar w  starej dziel­
nicy miasta przedstawiał normal­
ny wygląd. Wszystkie sklepy były 
otwarte, co korespondent uważa 
w kraju, w którym bardzo szybko 
dochodzi do demonstracji ulicz­
nych za bardzo znamienny objaw.

Ten zewnętrzny spokój i brak 
poważniejszych rozruchów zdaje 
się potwierdzać pogląd, że ener­
giczna akcja Rządu zdemaskowała 
biuff przewódców skrajnego ru­
chu arabskiego i wywołała uczu­
cie ulgi wśród umiarkowanych 
Arabów, którzy pod presją naczel 
nego komitetu arabskiego zmu­
szeni byli do milczenia.

m o ż e s z  o s ią g n ą ś  n a b y u v a ją £  lo s  
w  w o .e ic tu rjs c

„AUOf” i .  HJROOYSKA i S-Xa
Warszawa, Senatorska 37

Gdzie H1U8N palii już DWA razy

W 7 r n s t drotyzn
Koszty utrzymania w Polsce w 

ciągu września r. b. dość znacznie 
się zwiększyły. Zwiększyły się 
przede wszystkim koszty żywno­
ści,, a następnie ceny odzieży i o- 
buwia.

Według danych Głównego Urzę 
du Statystycznego ogólny wskaź­
nik kosztów utrzymania rodziny 
robotniczej w Warszawie we wrze 
śniu r. b. wynosił, biorąc za pod­
stawę rok 1926 =  100, 65.6 wobec 
64.2 w  sierpniu r. b. i  60.7 we 
wrześniu 1936 r. Zaznaczyć nale­
ży, że wskaźnik ten jest najwyż­
szy w roku bieżącym, albowiem 
w kwietniu 64.1, w  marcu 65.3, w 
64.6, w czerwcu 65.3, w maju 64.9, 
w  kwietniu 64.1, w marcu 65.3, w 
lutym 65.2, a w  styczniu r. b. 63.8.

Wskaźniki poszczególnych grup

„Obrabiać” wyborców... wolna
W  związku z ustąpieniem b. pis 

zydenta Lwowa Drojanowskiego, 
i wybraniem na jego miejsce prez. 
Ostrowskiego, jeden ze znanycn 
radców m. zaskarżył do sądu b. 
insp. samorządowego, Edw. Za 
jączkowslciego, o to, że Zającz 
kowski miał opowiadać, iż ów rad 
ny wręczy? mu 50 zł. na „obrobie­
nie" członków rady, by głosowali 
na niego przy wyborze prezyden­
ta. W sądzie pierwszej instanci. 
Zajączkowski został skazany na 
1 rok więzienia.

Sąd Apel, uchylił wyrok pierw, 
szej instancji, ogłaszając wyrok 
uniewinniający. W motywacji wy­
roku sędzia stanął na stanowisku,

do młodzieży akademickiej prze­
mówienie o spokoju na wyższych 
uczelniach.

P. Minister mówił m. in.:
Stoi więc przed nami jedno z 
ażnych zaoań, by uczelnie były 

ośrodkami rzetelnej pracy... Nie­
stety, ubiegłe dwa lata akade­
mickiej pracy były raczej zaprze­
czeniem tego, czego byśmy w  imię 
dobra ogólnego i  rozwoju Polski
wszyscy pragnąć chcieii.

Każdy bowiem, kto obiektywnie 
patrzał na to, co się działo ostat­
nio na uczelniach akademickich, 
musiał dojść do wniosku, że skut­
kiem wytworzonego stanu rzeczy 
Polska poniosła na w-.elu połach 
nieobliczalne straty. Nieobliczalne 

dosłownym znaczeniu tego wy­
razu, gdyż do ogólnego bilansu 
strat waszego czasu i pieniędzy, 
dochodzi nie tylko zmarnowany 
grosz publiczny, ale straty nie 
mniej dotkliwe, wynikłe z nie­
uchronnego w  tych warunkach ob 
niźenia się wydajności warsztatów 
pracy naukowej. Aczkolwiek bo­
wiem znane są przypadki, że wy­
bitny umysł twórczy dokonywał 
dzieł wielkich w  warunkach zupeł 
nie niesprzyjających, z reguły wy­
datna działalność umysłów twór­

Konferencja „Pacyf ku"
a Stany Zjednoczone

W  k o ła c h  a m e ry k a ń s k ic h  tw ie r­
d z ą , ż e  p rz e m ó w ie n ie  p re z y d e n ta  
R o o se v e lta  w sk a z u je  w y ra ź n ie , iż  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  w ez m ą  u d z ia ł  
w  k o n f e r e n c j i  9  m o c a rs tw .

K o m p e te n tn i  o b s e rw a to rz y  o- 
św ia d c z a ją , iż  is t n ie j ą  w sze lk ie  p o  
w o d y , a b y  m n ie m a ć , iż  p o  p r z e ­
m ó w ie n iu  ty m  n a s tą p i  w y ra ź n e  
o k re ś le n ie  s ta n o w isk a  S ta n ó w  Z je ­
d n o c zo n y c h .

W e d łu g  o g ó ln e g o  p rz e k o n a n ia  
sp o d z ie w a n a  d e k la r a c ja  n ie ty lk o  
p o d a  d o  w ia d o m o śc i p u b lic z n e j  
z a m ia r  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  u- 
c z e s tn ic z e n ia  w  k o n f e r e n c j i ,  lecz

Orzeczenie Komisji Rozjemczej
w sprawie płac górników

r we wrześniu
przedstawiały się następująco 
(pierwsza cyfra z września 1936 
roku, druga z sierpnia, trzecia 
z września r. b.): żywność 48.3—
53.1— 54.8, odzież, obuwie 57.5—
60.2— 62.7.

Również koszty utrzymania ro­
dzin pracowników umysłowych 
znacznie się zwiększyły. Ogólny 
wskaźnik za mieś ąc wrzesień r. b. 
wynosi} 68.7 wobec 67.9 w sierp­
niu r. b. i  65.6 we wrześniu 1936 r.

Wskaźniki zaś poszczególne 
kształtowały się następująco 
(pierwsza cyfra z września 1936 
r., druga z sierpnia, trzecia z wrze 
śnia r. b.): żywność 46.8—51.7— 
53.1, odzież, obuwie 55.7—56.9— 
57.5, higienia i  zdrowie 68.7—69.7 
—69.7.

W dniu 6 b. m. odbyła się 
w Ministerstwie Opieki Społecznej 
rozprawa Komisji Rozjemczej, po­
wołanej dla likwidacji zatargu 
w górnictwie węglowym Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego.

W skład komisji, której prze- 
wodniczył główny inspektor pracy 
dyr. M. Klott, weszli z ramienia 
Ministerstwa Sprawiedliwości sę­
dzia Sądu Okręgowego Z. Żale-.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - |

że w  słowach Zajączkowskiego 
nie ma żadnych znamion czynu ka 
rygodnego. Powiedział on bowiem, 
że otrzymał 50 z?. na „obrabianie" 
wyborców, co nie jest karalne; c i 
innego byłoby, gdyby był twier- 
dzi?, że otrzymał pieniądze na 
„przekupstwo". To by już było ka 
ralne. Sam wyrok oraz motywy wy 
wołały we Lwowie zrozumiałą sen. 
sację.

KAWALER poszukuje posady su­
biekta, pomocnika magazyniera, woź­
nego, ogrodnika lub pomocnika ogra, 
dniczego. Specjalność szkółkarstwo 
miejscowość obojętna. Józef Komiecz 
ko, Częstochowa Breozowa 20.

P IŁ K O  OZ NA
PUCHAR PÓŁNOCY

W dotychczasowych rozgrywkach 
piłkarskich o puchar północy prowa­
dzi Dania — 2 gry dwa zwycięstwa 
przed Norwegią. Szwecja i Finlan­
dią.

LIGA ANGIELSKA
Po ostatnich rozgrywkach o mi­

strzostwo I Ligi angielskiej prowa­
dzi w tabeli mistrzowskiej Bolton 
Wanderer (9 gier. 12 pkt.). drugie 
miejsce okupują cztery zespoły — 
wszystkie o jednakowym stanie pkt. 
(po 9 gier po 11 pkt.). a  mianowi­
cie: Stoke Arsenał Leeds i West- 
West-Brenwich.

KOLARSTWO
O MISTRZOSTWO POLSKI
I OKRĘGU W KOLARSKIM 

BIEGU NAPRZEŁAJ
W dn. 17 b. m. zarząd WOZ ko­

larskiego organizuje w stolicy dwa 
kolarskie biegi na przełaj.

W biegu o mistrzostwo Polski na 
dystansie 25 km. startować będą 
zawodnicy licencjonowani.

Mistrzostwo okręgu na 15 km. ro­
zegrają posiadacze kart wyścigo­
wych.

BOKS
W CZWARTEK RAN WALCZY 

W PRADZE
W czwartek wieczorem rozegrany 

zostanie w Pradze mecz bokserski 
zawodowców — Edwarda Rana z Cze 
chem Hrubeszem.
TRZECIA PORAŻKA BOKSERÓW 

ERFURTU W POLSCE
We wtorek odbył się w Toruniu 

międzynarodowy mecz bokserski po­
między drużyna BC Heros z Erfur- 
tu  a WKS Gryf Toruń.

Trzeci występ na terenie Polski

czych wymaga odpowiedniej atmo 
sfery, bez której pomyślnie rozwi­
jać się nie może. Dotyczy to zwła­
szcza twórczości w  tych dziedzi­
nach, które wymagają wspólnej 
pracy licznych badaczy w  w ięk­
szych zakładach naukowych. A 
przecież każdy zdaje sobie spra­
wę, że systematyczna obsługa Pań 
stwa w  zakres.e nauki czystej i  
stosowanej, prowadzona jest w  ta 
kich właśnie większych warszta­
tach pracy naukowej, każdy zro­
zumie, że w atmosferze podniece­
nia, wytworzonego rozruchami stu 
aenckimi, w  warunkach częstych 
przerw, niepodobna spodziewać 
się należytej wydajności pracy na 
izych najtęższych umysłów twór­
czych. Pamiętać winien każdy, że 
straty poniesione przez Państwo 
skutkiem popychania młodzieży 
do wszelkiego rodzaju rozruchów 
sięgają o wiele głębiej, aniżeli się 
to wydaje różnego rodzaju zacie- 
trzewieńcom i  ich przewódcom, sto 
jącym zazwyczaj poza uczelniami, 
a którzy dla efektów wątpliwej na 
tury, dla czczej i  szkodliwej dema­
gogii, ważą się mącić bieg życia 
naszych uczelni i  uniemożliwiać 
wszeiką w  nich pracę.

z a w ie ra ć  b ę d z ie  ta k ż e  a p ro b a tę  
p o tę p ia j ą c e j  J a p o n ię  r e z o lu c j i  L i­
g i N aro d ó w .

W e d łu g  p o w sze ch n e g o  m n ie m a ­
n ia ,  p a n u ją c e g o  w  k o ła c h  L ig i N a ­
ro d ó w , k o n f e r e n c ja  p a ń s tw  z a in ­
te re so w a n y c h  w  s p ra w a c h  P a c y f i­
k u  o d b ę d z ie  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  
w  L o n d y n ie  z a  d w a  ty g o d n ie .  
W  te n  sp o só b  k o m i t e t  23 , z a jm u ­
ją c y  s ię  s p r a w ą  k o n f l ik tu  c h iń sk o -  
ja p o ń s k ie g o  b ę d z ie  j u ż  m ó g ł za ­
p o z n a ć  s ię  z r e z u l ta ta m i  o b r a d  t e j  
k o n f e r e n c j i  n a  sw y m  p rzy sz ły m  
z e b r a n iu , k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  w  p o ­
c z ą tk a c h  l is to p a d a .

ski, z ramienia Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu radca inż. Kaw- 
czyński oraz ławnicy ze strony or­
ganizacji pracodawców i  robotni­
czych związków zawodowych.

W  toku całodziennych obrad 
komisja wysłuchała postulatów 
stron, dotyczących warunków 
pracy i płacy.
wagarami
Ostał, wiad. i  depesze na str. I  i 2

bokserów niemieckich przyniósł im 
trzecią z kolej porażkę.

Niemcy przegrali w Toruniu 7:9.
V/ 2-gim najciekawszym spotkaniu 

wieczoru Krzemiński (G) nie roz­
strzygnął walki z Kastnerem. Krze­
miński przeważa w pierwszych 2-ch 
starciach, w trzecim lekką przewagę 
miał Niemiec, nie odrobił jednak 
straconych punktów. Remis krzywdzi 
Krzemińskiego.

wanue
PŁYWACZKI DUŃSKIE BIJA 

REKORDY
Znana pływaczka holenderska Jo­

nie Waalberg, która niedawno jako 
jedyna pływaczka na świecie uzy­
skała w pływaniu na 200 m. stylem 
klasycznym czas poniżej 3 minut 
(mianowicie 2:58 min.), poprawiła 
w tych dniach ten wspaniały wynik, 
będący rekordem świata.

Wymieniona pływaczka uzyskała 
tym razem czas 2:56,9 min. Wynik 
ten iest naturalnie nowym rekordem 
świata.

świetna pływaczka duńska Rang- 
hilda Hveger ustanowiła nowy re­
kord świata w pływaniu na 400 m. 
stylem dowolnym, mając wynik 5:14 
min.

ROZNĘWMDOMOSCI
NADZWYCZAJNE WALNE ZE­

BRANIE PZLA
W nadchodzącą niedzielę o godz. 

10-ej w lokalu KS Polonia (Chmiel­
na 2) odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie Pol. Zw. Lekkoatle­
tycznego.

Najważniejszym punktem obrad 
będą wybory nowych władz PZLA.

Jak  wiadomo zarzad PZLA podał 
się do dymisji demonstrując przeciw 
dyktatorskiemu postępowaniu PUWF 
w stosunku do sportu społecznego.
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Obraz stosunków w  urzędzie 
Z procesu b. starosty jarosławskiego

W sensacyjnym procesie przemy 
skin), o którym pisaliśmy w  nie­
dzielę, zeznawał główny oskarżo­
ny b. starosta Wąs. Nie przyznaje 
się on do winy, mimo konfrontacji 
z oskarżycielami, tłumacząc się, iż 
mógł nie dopatrzeć jakichś szcze­
gółów. Będąc przepracowanym 
nie mógł dokładnie kontrolować 
swych podwładnych a zeznaniami 
poprzednimi Strausa jest niezmier­
nie zdziwiony. Gdyby chciał, mógł­
by ukraść nawet 100.000 zł., nie 
łakomiłby się na „marnych trzysta 
złotych".

Oskarżony opowiada, że znał na 
wet ppwnego burmistrza, który w 
nawałę prac podpisał —  podsunię­
ty  mu żartem przez podwładnych 
wyrok śmierci na siebie samego...

Dalej oskarżony twierdził, że 
miał nieodpowiednie siły pomocni­
cze, gdyż do administracji zostały 
wzięte „z  powietrza'1. Następnie 
tłumaczył się, że sam otrzymywał 
870 zł. ponadto Jego żona zarabia­
ła kilkaset złotych fako lekarka 
dentystka. Nie znajdował się n i­
gdy w  opłakanym stanie finanso­
wym : nie potrzebował przywła­
szczać sobie obcych pieniędzy. 
Pod koniec zeznań Wąs zaczął mó 
w ić  o pracy społeczno -  politycznej 
i studiach, lecz przewodniczący po 
radził mu, by napisał pamiętnik, je. 
śli zechce, lecz w  sądzie winien te 
sprawy pominąć.

Na sobotniej rozprawie przesłu­
chiwał sąd ostatnich dwóch oskar­
żonych urzędników, Jana Romano­
wa i  kasiera Józefa Siwca. Obaj 
odpowiadają za sfałszowanie kw i­
tów kasowych i  alegatów.

Tłumaczą się oni przed sądem, 
że podpisywali asygnaty na żąda­
nie osk. Straussa, który miał opi­
nię b. dobrego rachmistrza i  żył w  
znakomitej komitywie ze starostą. 
Osk, Siwiec wyznaje, że nie mogło 
mu przyiść przez mvśl, by człowiek 
tak rozumny, jak Strauss, dokony­
wał jakichś machinacyj. Oskarżo­
ny ten wypłacał staroście bezpośre 
dnio lv1ko pobory miesięczne, zaś 
wszystkie inne wypłaty na cele spo 
łeczne. dalej diety, zwrot kosztów 
podróży i  t. d. wypłacał on tylko 
do rak Straussa.

Rachmistrz Strauss wyjaśnia, że 
starosta zwracał się do niego wie­
le razy o zaliczki, sięgające roz­
maitych sum, a najwyższa wynosi­
ła  900 zł. Zaliczki te wypłacano z 
kasy Wydziału Powiatowego lub 
komitetu kolonii letnich. Dnia 24 
%wletnia 1934 przeprowadzał szkon 
Sram kasy radca Aulich z woje­
wództwa. Wówczas osk. Wąs za­
pytał rachmistrza Straussa, czy nie 
dałoby się ukryć przed lustratorem 
faktu pobrania zaliczki w  łącznej 
kwocie ponad 1.700 zł. Na to za­
proponował Strauss fikcyjne zakon

dochodowej i  równoczesne sfingo­
wanie dwu pozycyj rozchodowych, 
a to kwoty 900 zł. na kolonię let­
nią, a 800 zł. dla emerytów. Staro­
sta zaakceptował powyższy plan i 
był bardzo rad z pomysłowości 
swego podwładnego. Do powyż­
szego „porozumienia" przystąp’! 
Siwiec, którego Strauss wtajemni­
czył w  całą tę machinację i w  ten 
sposób zaksięgowano fałszywe po­
zycje.

Następnie zeznaje osk. Wąs, że 
brał zaliczki tylko z kasy Wydzia­
łu Powiatowego i żadnych pienię­
dzy z kolonii letnich nie brał. Po­
nieważ miał pełne zaufanie do osk, 
Straussa, nie prowadził ewidencji 
zaliczek, chociaż dziwne mu się 
wydawńło, że mimo ciągłego spła­
cania sama dłużna jako nie zmniej 
szała się. Jako przewodniczący Wy 
działu powiatowego miał prawo ko 
rzystać z kredytu w  wysokości 
2.500 zł. Całą historię, opowiedzia' 
ną sądowi przez Straussa na temat 
kwitów i  asygnat, wystawionych 
„na pokaz" przed lustratorem Auli 
chem określa osk. Wąs jako wys­
saną z palca.

Dochodzi znowu do konfronta­
cji między starostą a rachmistrzem, 
który oświadcza: „Mówię to panu 
staroście w  oczy i  podtrzymuję to 
wszystko co zeznałem".

Osk. Siwiec podaje, że nic nie 
■wie o tym porozumieniu, stwier­
dzonym przez Straussa.

Następny dzień rozprawy przy­
niósł sensację, bo rachmistrz 
Strauss, który dotychczas konsek­
wentnie przeczył niemal wszyst­
kim zarzutom oskarżenia, przerzu- 
cając odpowiedzialność na współ- 
oskarżonych, na wstępie rozprawy 
przyznał się do przywłaszczenia 
sobie z funduśzów komitetu powo 
dziowego w  Jarosławiu kwotę 500 
zł. Strauss był skarbnikiem tego 
komitetu i prowadził całą jego 
księgowość.

Dalej odwołał Strauss swe ze­
znania, jakoby z tych pieniędzy 
komitetu powodziowego udzielił 
rzekomo pożyczki czy też zaliczki 
współoskarżonemu staroście Wą­
sowi w  kwocie 400 zł. Sprzenie­
wierzone pieniądze dał osk. 
Strauss pewnej osobie, której na­
zwiska nie chce wyjawić.

Wicestarosta Gross w  sprawie 
zaliczek udzielanych Wąsowi nie 
może udzielić dokładnych informa 
cyj. Wie jedynie, że osk. Wąs po­
życzy, sobie raz 120 zł., które 
wpłynęły za wynajem sali na po­
bór rekruta i  do dnia dzisiejszego 
pieniędzy tych nie spłacił.

Szofer Tomaszewski twierdzi, 
że dostał polecenie, by ilość k ilo ­
metrów przebytych kilkakrotnie 
do Iwonicza podczas urlopu staro­
sty, rozłożył potem w rachunkach

je do rozliczenia za jakoby odbyte 
podróże służbowe do różnych 
miejscowości pow. jarosławskiego.

Świadek Józef Pacak, właściciel 
kawiarni i  restauracji w  Jarosła­
wiu podaje, że starosta często po­
dejmował jakichś zamiejscowych 
czy nawet zagranicznych gości 
Rachunki polecał starosta przyno­
sić do wydziału powiatowego, 
gdzie je po kilku dniach wypłaca­
no. Przyjęć takich było najwyżej 
dziesięć, a brało w  nich udział za 
każdym razem też około dziesię­
ciu osób.

Anna Szostakowa higienistka 
pogrąża osk. Holzbergera, zezna­
jąc, iż na jego prośbę podpisywała 
kilkakrotnie jakieś kwity, czy ra­
chunki za pranie nazwiskami sfin­
gowanymi, później jednak odma­
wiała takim propozycjom. Osk. 
Holzbcrger tłumaczył jej, że robi 
to dlatego, ponieważ ma za mało 
pieniędzy z wydziału powiatowe­
go, więc musi sobie jakoś radzić. 
Na żądanie dra Holzbergera zmie­
niła zeznająca raz książeczkę wply 
wów kasowych ośrodka zdrowia. 

* •

Bez względu na to, czy oskarże­
ni są mniej lub więcej winni, a na­
wet ew. niewinni, przewód sądowy 
daje jaskrawy przekrój stosun­
ków, jakie nie powinny istnieć w 
urzędzie.

-POŁOWIĄ"

Wiadomości z całej Polski
N A  E M IG R A C JĘ

W  ty c h  d n ia c h  p o c ią g ie m  p o ­
śp ie sz n y m  w y je c h a ła  z  P o z n a n ia  
p a r t i a  r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h  w 
lic z b ie  45  lu d z i  do  k o p a ln i  łu p k a  
w  E s to n ii .

D E L E G A C JA  Ż Y D Ó W  
Z E  Ś L Ą S K A

D o  W arsza w y  u d a ła  s ię  z e  Ślą­
sk a  d e le g a c ja  d ro b n y c h  h a n d la ­
rz y  ż y d o w sk ich  w ra z  z r e p r e z e n ­
ta n ta m i iz ra e l ic k ie j  g m in y  w y zn a ­
n io w e j, c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia  
in te rw e n c j i  n  w ła d z  c e n tr a ln y c h  
w  sp ra w ie  o g ra n ic z e ń  h a n d lu  ży­
do w sk ie g o , p rz e p ro w a d z a n y c h  
p rz e z  w ła d ze  lo k a ln e  n ie k tó r y c h  
m ie jsc o w o śc i ( p o d z ia ł  m ie js c , 
o g ra n ic z e n ie  d o  s p rz e d a ż y  tj- lko  
n ie k tó r y c h  a r ty k u łó w  i  t .  p . ) .

I  W  S O S N O W C U  R O Ś N IE  
D R O Ż Y Z N A

K o m is ja  s ta ty s ty c z n a  p r z y  I n ­
s p e k to ra c ie  P r a c y  w  S osnow cu  
u s ta l i ła ,  że  k o sz ta  u tr z y m a n ia  r o ­
d z in y  p ra c o w n ic z e j w  m ie s ią c u  
w rz e ś n iu  w zro s ły  o  1 ,6 % .

B R O N  W  N IE P O W O Ł A N Y C H  
R Ę K A C H

W  g im n a z ju m  p a ń s tw o w y m  w  
L e ż a jsk u  p o d c z a s  ć w iczeń  s trz e ­
le c k ic h , u c z e n n in a  A n n a  B o h r c r  
w y s trz e liła  ta k  n ie szc zę ś liw ie , że 
z a b iła  k o le ż a n k ę  G iz e lę  G u z ik .

M oże t e n  t r a g ic z n y  w y p a d e k  
o tw o rzy  oc zy  w ła d z o m  n a  f a k t ,  że 
sz k o ła  n ic  m o ż e  b y ć  te re n e m  ćw i­
cze ń  z  ostrym i nabojami.

U D Ł A W IŁ  S IĘ  JA B Ł K IE M
W e L w o w ie , w  r e s t a u r a c j i  T e- 

lic z k o w e j, z a tr u d n io n y  ta m  p o ­
m o c n ik  k u c h a r z a , 2 6 - le tn i J a n  
K u n in ie c  u d ła w ił  s ię  ja b łk ie m . 
N ie szc zę śliw y  w  k i lk a  m in u t  po  
ty m  z m arł.

S K A Z A N IE  N O T A R IU S Z A  '

S ą d  Q k r . w  D ą h ro w n ic y  n a  I 
s e s ji  w y ja z d o w e j w  S a m a c h  ska -

• z a ł  n o ta r iu s z a  R y s z a rd a  P o la  za

Ulgi podatkowe dla rzem ieślników
M in . s k a rb u  w y s to so w a ło  o k ó l­

n ik  do  w szy s tk ic h  iz b  i  u rz ę d ó w  
sk a rb o w y c h , w  m y ś l k tó re g o , n a  
p o d s ta w ie  a r t .  39 u s ta w y  o  p a ń ­
stw o w y m  p o d a tk n  o d  o b ro tó w  
(d o ty c h c z a s  1,9 p ro c .,  w z g lę d z ie  
3  p r o c .)  d la  p r z e d s ię b io rs tw  rz e ­
m ie ś ln ic z y c h , k tó r e ,  w  z w ią z k u  ze  
z w ię k sz e n ie m  s ta n u  z a tr u d n ie n ia  
w  1936 r . ,  p o w in n y  p o s ia d a ć  św ia ­

d e c tw a  p rz e m y sło w e  p o w y ż e j V I  
k a te g o r i i ,  le c z  z o s ta ły  z w o ln io n e  
o d  o b o w ią z k u  u is z c z e n ia  d o p ła t  i 
noogą b y ć  p ro w a d z o n e  n a  p o d s ta ­
w ie  u lg o w y c h  św ia d ec tw  p rz e m y ­
sło w y c h  k a t .  V IH , V I I  l u b  V I.

U lg ?  po w y ższ ą  n a le ż y  s to sow ać  
z u r z ę d u  b e z  o b o w ią z k u  sk ła d a n ia  
in d y w id u a ln y c h  p o d a ń .

G ło śn y  z a ta rg  o  w y p ła tę  od ­
sz k o d o w a ń  d la  p ra c o w n ik ó w  je ­
d n e g o  z  n a jw ię k sz y c h  to w a rz y s tw  
n a fto w y c h  S ta n d a r t  N o b e l ,  n a le -  

, - . żącego  d o  z a g ra n ic z n y c h  a k c jo n a -
towanie kwoty ł.700 zł. po stronie na poszczególne pozycje i wstawił rjuszów, k tóry doprowadził w

3 m iliony odszkodowania
dla b. pracowników l-m y  „Nobel”

sw o im  c za sie  • d o  s tr a jk u ,  spow o­
d o w a ł w y p ła c e n ie  o d sz k o d o w a ń , 
w y ra ż a ją c y c h  s ię  w  re k o rd o w e j 
c y frze . T o w a rz y s tw o  to  w y p ła c iło  
o g ó łe m  ty tu ł e m  o d p r a w  p ra c o w ­
n ic z y c h  3.090.000 z ło ty ch .

n a d u ż y c ia  n a  4  l a t a  w ię z ie n ia  
o r a z  n a  u t r a t ę  p r a w  h o n o ro w y c h  
i  o b y w a te lsk ic h  n a  l a t  p ię ć .

T Y F U S  W  N A D W O R N E J
S tw ie rd z o n o  w  N a d w o r n e j  k i l ­

k a n a śc ie  w y p a d k ó w  ty fu s u  p la ­
m is teg o  i  b rz u sz n e g o . W  d n iu  
w cz o ra jsz y m  z m a r ły  d w ie  o soby . 
S a n ita r n e  w ła d z e  w o je w . w y d a ły  
s z e re g  z a rz ą d z e ń , z m ie rz a ją c y c h  
do  o p a n o w a n ia  e p id e m i i .  
W Y K O P A L IS K A  P O D  Ł O D Z IĄ

W  o sa d z ie  O s in y  p o w . b rz e z iń ­
sk ie g o  (w o j. łó d z k ie )  n a tra f io n o  
n a  n ie z w y k le  c e n n e  d la  n a u k i  ś la ­

dy osady ludzkiej : 
lat.

p r z e d  3.500

B a d a n ia ,  p r z e p ro w a d z o n e  p rz e z  
m u z e u m  e tn o g ra f ic z n e  w  Ł o d z i 
w y k ry ły  s ta r ą  o sa d ę  z e p o k i  k a ­
m ie n n e j ,  w  k tó r e j ,  w e d łu g  ty c h  
b a d a ń  m ie sz k a li w  X IV  w . p rz e d  
C h r . p ra -F in o w ie .

Z n a le z io n o  m . in .  k a m ie n n e  
o s trz a  s tr z a ł ,  b r o ń  z k rz e m ie n ia  
i  k a m ie n n e  to p o r k i  z o tw o ra m i 
n a  z a ło ż e n ie  s ty l isk a , a  p o n a d to  
w ie le  c e r a m ik i ,  b a rd z o  b o g a to  
z d o b io n e j.

Trzeba dbać, by żołądek sprawni® funkcjo­
nował i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obsfrukcją, ponieważ w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
lorganizm.
ZIOŁA i  GÓR HARCU D-ra Lauera
reguluję żołądek,normują trawienie, łagodnie 
■przeczyszczają, pobudzają przemianę m»« 
ferii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wąłroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorof 
-dalnych i otyłości.

ZIObA Z BÓR HARCU D-ca LAUERA.

Kącik radiowy
WIELKA WYSTAWA RADIOWA 

W BYDGOSZCZY
W wielkim gmachu przy uL To­

ruńskiej w  Bydgoszczy wre gorączko­
wa praca. Czynione są  przygotowania 
do wielkiej wystawy radiowej, która 
otworzy swe podwoje z dniem 30-go 
października r. b.

Wystawa jest imprezą o charakte­
rze społecznym, ma bowiem na celu 
jaknajszerszą propagandę radiofonii 
polskiej ha Ziemiach pomorskich, Zysk 
z wystawy przeznaczony będzie na 
cele radiofonizacji szkół średnich i 
Świetlic wielkiego województwa 'po­
morskiego. ' z

DZIŚ WESOŁA AUDYCJA 
„Cavaleria lwowiania" — parodio- 
operetka. o godz. 20-e j.

IrezYPRŻEZIEBIENljl 
iGRYPiEiKATARZEI.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 8 października 

WARSZAWA I. 6J5 Pieśń. 6J20
Gimnastyka. 6.40. Muz. (płyty). 7.00 
Dzieb. por. 7.15 Mnz. (płyty). 8.00 And. 
dla szkół: 11.40 Gra Ork. Filh. Berliń­
skiej (płyty). 12.00 H ejnał. 12.03 And. 
połndr.iowa: Muzyka, Dziennik, Żu- 
łów — miejsce rodzinne Marsz. Piłsud­
skiego and. słowno - muzyczna. 15.30 
Wiad. gosp.. 15.45 „Październik" — pog. 
dla dzieci starszych. 16.00 Rozmowa 
z chorymi. 16.15 Koncert Ork. Tramwa­
jów i  Autobusów. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Organizacja opieki nad młodzieżą pra- 
cnjącn w Austrii" — odczyt, wygł. J. 
Miedzińska. 17.15 Koncert Ork. Kame­
ralnej. 17.50 Przegląd wydawnictw. 
18.00 Wiad. sportowe. 18.10 Tercety (pły 
ty). 1.8-30 Program na jutro. 18.35 Aud. 
dla wsi. 19.00 Teatr wyobraźni: „Balla­
da wisielców" do Benville‘a. 19.40 Pły- 
i 19.50 Pog. akt. 20.00 „Cavaleria Iwo- 
wiana" — parodio - operetka. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 Ork. 
wojsk, i  „Piątka Po-znańska".
22.00 Koncert kameralny — wyk. J. T ur­
ski, J Sobierajski, T . I.ifan i  J .  Lefeld.
22.50 Ost. wiad. d . ’in . wiecz. 

WARSZAWA II. 13.00 Koncert roz­
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informacji. 
14,05 Program. 14.10 Zespół J .  Stena: 
15.00 Reportaż. 15.15 Dwaj dyrygenci 
festiwalu w Salzburgu (płyty). 18.00 
Muz. tan. 18.50 Mnz. lekka (płyty).
19.50 Życie kulturalne stolicy. 19.55 
Wiad. sportowe. 22.00 „Kłopoty młode­
go pisarza" — wygłosi J . Andrzejewski. 
22.15 Mnz. tan.
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopeflówny)

B r w i  F a irm a n a  śs ią g n ę ły  się le k k o . —  D o b ra  w ia ­
dom ość, k tó r a  m n ie  d o ty c z y , bę d z ie  p rz y je m n y m  
u ro z m a ic e n ie m . N ie  m ogę s ię  do m yś le ć , o  co  c i 
ch o d z i.

—  N ie  p ró b ó j. N ie  u d a  c i s ię. W ia d o m o ść  po lega 

n a  ty m . że s ta ry  D a llo w  p rz y w d z ia ł W łos ien icę  
i  p o s y p a ł g ło w ę  p o p io łe m . T w ie rd z i,  że  w s z y s tk o , 
co zasz ło  m ię d z y  w a m i, p o le g a ło  na  n ie p o ro z u m ie ­
n iu ,  iiż z a c h o w a ł s ię ja k  d u re ń  —  i  ta k  d a le j. P o w ie ­
d z ia ł, źe je ż e li w yd o b ę d z ie s z  się z te j m a tn i i  w ró ­
c isz  d o  sw o je j p ra c y  —  i  za p om n isz , że  k ie d y k o i-  I 

w ie k  h a rm o n ia  w a szych  s to s u n k ó w  zo s ta ła  na ruszo 
na , om b ę d z ie  szczę ś liw y , m ogąc m ie ć  c ię  u  s ieb ie

z  powrotem .
E fe k t  ty c h  s łó w  na  F a irm a n ie  b y ł  n a ty e b m ia s to  • 

w y  i  p rz e o b ra ż a ją c y . O c z y  jego ro z s z e rz y ły  się i  ro z ­
ja ś n iły , p o l ic z k i p o k ra ś n ia ły ;  w y ra z  tw a rz y  z a t ra c i ł  
sw o ją  su ro w o ść ; g łę b o k i od d e ch  p o d n ió s ł p ie rś , 
a p o c h y lo n e  ra m io n a  ro z ro s to w a ły  s ię. F a irm a n  
u s ia d ł p ro s to  na  k rz e ś le , trz y m a ją c  s ię rę k a m i jego 

p o rę c z y  —  i  p o p a trz y ł na p rz y ja c ie la  z  c a łą  sw ą 
d a w n ą  p rz e n ik liw o ś c ią , k tó ra  ta m te n  p a m ię ta ł ta k  
do b rze . G ło s  cho re g o  n a b ra ł n o w e j s iły , g d y  p o w ie -  
a iz a ł:

—  Z n a m  c ię  z b y t d o b rze , F i lu ,  a b y  p rzyp uszcza ć , 
że m ó g łb y ś  m i p o w ie d z ie ć  coś p o do bn eg o , n ie  bę - 
tlą c  te g o  p e w n y m . R ozu m ie sz , co  to  d la  m n ie  z n a ­

czy . C zy  m ożesz p o w tó rz y ć  m i szczegó ły?
A c z k o lw ie k  T r e n t  s p o d z ie w a ł się czegoś w  ty m  

ro d za ju , ro z m ia ry  p rz e o b ra ż e n ia , ja k ie m u  u le g ł F a ir  
m a n , z d u m ia ły  go . N ie  tra c ą c  je d n a k  s łó w , p rz y s tą  
p i ł  o d ra zu  do  p rz e d s ta w ie n ia  m u  m o ż liw ie  ja k  n a j­
d o k ła d n ie j tre ś c i o s ta tn ie j sw e j ro z m o w y  z V e r-  
n e y 'e m . F a irm a n  s łu c h a ł p o ż ą d liw ie , po czem , g d y  
T r e n t  s k o ń c z y ł sw o je  o p o w ia d a n ie  —  o p a d ł n a  fo te l 
i  z n o w u  o d e tc h n ą ł g łę b o ko .

—  W ie lk i  B o że ! —  rz e k ł,  p rz y c is k a ją c  d ło n ie  do 
ud . —  T o  m n ie  p o w in n o  ob ud z ić , F i lu ,  M a m  n a ­
d z ie ję , że p o  ra z  p ie rw s z y  od  ty g o d n i bę dę  m ó g ł 
p o p a trz e ć  n a  lu n c h ?  P o w ie m  c i  coś te ra z . J e s t j e ­
szcze in n a  s tro n a  te j h is to r ii  z  D a llo w e m  i  do w ie sz  
się o m e j n ie b a w e m , —  a le  n a jp ie rw  co  m am  ro b ić , 
a b y  w y d o s ta ć  s ię  z te go , coś t a k  p o e ty c z n ie  n a zw a ł 

! m a tn ią ?  P rze d e  w s z y s tk im  —  je s t w ie le  rze czy , k tó  
r e  t y  m usisz  w y ja śn ić ...

—  J a  m uszę w y ja ś n ić ?  —  w y k rz y k n ą ł T re n t .
—  T a k , ty .  N a  ko n ie c , d z ię k i Bogu , czuję w  sobie 

życ ie , T o , coś m i p o w ie d z ia ł, d o d a ło  m i serca .
—  P o b u d z iło  fu n k c jo n o w a n ie  serca ... p rzy p u s z  

czam  ,że to  chcesz p o w ie d z ie ć  —  r z e k ł  T r e n t  z w y  
rzu te m . —  A  t y  zarzu casz  m i u ż y w a n ie  l i ry c z n y c h  

o k re ś le ń . D o d a ło  c i se rca ! W ła ś c iw ie  p o w in ie n e ś  
b y ć  w y rz u c o n y  z  k o le g iu m  le k a rs k ie g o , ja k o  n ie  
n a d a ją c y  s ię  w  og ó le  do  s w ych  fu n k c y j.  N o, a le  w y ­
jaśn ię  c i, co  ty lk o  zechcesz, gdy s ię  d o w ie m , co 

m ia n o w ic ie ,
F a irm a n  uśm ie ch n ą ł się b la d o . —  J u ż  do b rze . N u  

w ię c  p rze d e  w s z y s tk im  ch c ia łb y m , abyś m i o d p o ­
w ie d z ia ł na  p a rę  p ro s ty c h  p y ta ń . C z y  m ia łe ś  coś 
w sp ó ln e g o  z  m o rd e rs tw e m  R a n d o lp h a  —  cośko !

w ie k ... ch o ć b y  p o ś re d n io ?
—  A b s o lu tn ie  n ic ,  B ry a n ie . C zy  c i to  w y s ta rc z y ?  

A le  co  n a sun ę ło  c i tę  m y ś l?  S ką d , do  d ia b ła , p rz y  
sz ło  c i do  g ło w y , że m o g łe m  m ie ć  coś w spó lne go  
z  jeg o śm ie rc ią ?  N ie  p o trz ą s a j s w y m i kud łam ',, 
ch ło pcze , n ie  m ożesz tw ie r d z ić , ' że ja  to  z ro b iłe m  
M oże sz?  M y ś lis z  ta k ?  L u b  te ż  m yś la łe ś?

—  N ie  m ogę tw ie rd z ić ,  że to  z ro b iłe ś  —  o d p o ­
w ie d z ia ł F a irm a n  z p o w ag ą . —  W ie m , że n ie  z ro ­
b iłe ś , je ż e li ta k  m ó w isz . A le  p a m ię ta sz , że nap isa łeś 
d o  m n ie , iż  R a n d o lp h  d o k u c z a  E u n ice  F a v ie ll  — 
i  że m asz z a m ia r  iś ć  do  n ie g o  i  w ie sz , ja k  p o ło  
żyć  te m u  k re s ?  G d y  z o b a c z y łe m  jeg o  tru p a , p rz y  
p o m n ia łe m  sob ie  o w s z y s tk im ... J e d n a k , g d yb ym  b y ł  
w te d y  w  n o rm a ln y m  s ta n ie  u m ys łu , n ie  w y o b ra ż a ł 
b y m  sob ie , żeś go  n a p ra w d ę  z a s t rz e lił.  A le  w ażne 
je s t, F i lu ,  c zy  k to k o lw ie k  in n y  m y ś li, żeś ty  £0 
z ro b ił?

T r e n t  w p a tr y w a ł się w  n ie go  p rz e z  k i lk a  sekund .
—  C zy  pa m ię ta sz , —  z a p y ta ł w  k o ń c u  —  co  p o ­

w ie d z ia ł F ra n cu z , g d y  ś w ię ty  P io t r  o z n a jm ił mu, 
że m oże w e jść  d o  n ie b a . P o w ie d z ia ł:  „ J e  vou s  en 
le n d s  la  bo u ch e  b ć e ‘‘. T a k  i  ja  czu ję  się w  te i 
c h w il i .  C zy  k to k o lw ie k  in n y  m y ś li, że ja  to  z ro b i­

łe m ?  K to ?
—  P o lic ja  —  r z e k ł  F a irm a n  spo ko jn ie .
T r e n t  zn o w u  p o p a trz y ł na  n ie go  z zacze rw ie nśo  

n ą  tw a rz ą . —  O , p o lic ja ... —  r z e k ł  z w o ln a . —  C zy  to  
m a zna czyć , B ry a n ie , że  w ie s z  coś, co... a le  n ie , to  
je s t n ie m o ż liw e ... M u s ia łe ś  je d n a k  m ie ć  ja k iś  p o w ó d  

a b y  p rzyp u szcza ć , że m ogę b y ć  p o d e jrz a n y ?
—  2e m ożesz b y ć ?  T a k , m ia łe m , i  w y d a w a ł m l 

się do s ta te czn ym .

SOBOTA, 9 października.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audy 
cja dla szkół. 11.15 Audycja d,U 
szkół. 11.40 Płyty. 11.67 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 15.45 Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: W pustyni i  w 
puszczy. 16.15 Koncert z okazji Fe­
stiwalu Sztuki Polskiej. 18.00 Wiado 
mości sportowe. 18.10 Pogadania 
społeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Pro­
gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 19.50 Przemówienie pryma­
sa Hlonda. 20.00 Koncert solistów. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­
gadanka aktualna. 21.00 Gre-gre-gre- 
goły — poszły żaki do szkoły. 21.45 
Humoreska. 22.15 Orkiestra. 22.50 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II.
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji. 

14.05 Program na jutro. 14.10 Płyty. 
15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Lu­
dwik van Beethoven. 15.40 Kwartet. 
16.15 Przerwa. 18.00 Płyty. 19.00 
Koncert solistów. 19.50 Życie kultu, 
ralne stolicy. 19.55 Wiadomości spor­
towe. 22.00 Trzy groteski — Świato- 
pełka Karpińskiego. 22.15 Płyty.

LEKARSKIE OSŁOSZENIA

l  a t z n i £ e 
E S e M o r a ln a  3 2  

J s s m a  2 0
WENERYCZNE. SKÓRNE, 

PŁCIOWE
Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Owa zgromadzenia tram wajarzy

Na dzień 28 września b. r. w ce
1 u-informacyjnym zwołał Zarząd 
Związku dwa zgromadzenia, na 
których poruszono sprawy wcią­
gnięcia wszystkich pracowników 
do organizacji klasowej i sprawy 
zawodowe?,

Przy rozpoczęciu zebrania tow.
Karton powitał tow. Czerwieńca, 
jako członka Rady Nadzorczej K. 
M. K. E., który przybył, aby się 
zapoznać z postulatami tramwaja­
rzy.

Tow. Karton omówił sprawy, 
dotyczące pracowników, a to spra 
wę ubrań zimowych dla ruchow- 
có'w, których Dyrekcja nigdy nie 
wydaje w czasie należnym. Robi 
się oszczędności kosztem zdrowia 
pracowników, gdyż w  okresie mro 
zów pracownicy, nie mający odpo 
wiedniego odzienia, chorują, cze­
go dowodem jest procent śmierci 
wśród pracowników tramwajo­
wych..
. Sprawa awansów stoi także na 

martwym punkcie, jak również 
spór o zaliczenie drożnych do ru­
chu. Mimo jasnej umowy i  groszo 
wej różnicy, trzeba było tego aż 
ńa drodze sądowej dochodzić.

Sprawa unormowania godzin 
pracy w jeździe ciągnie się od da­

wna i tutaj Dyrekcja również ig ­
noruje żądania pracowników.

By osłabić siłę organizacji, Dy 
rekcja koniecznie chce tworzyć no 
we orgnizacyjki, co wcale nie 
przystoi tak poważnemu przed­
siębiorstwu, jakim jest tramwaj. 
Postępowanie Dyrekcji doprowa­
dziło do tego, iż pracownicy mu­
szą się przygotować do walki.

Tow. Przybyś, gorąco oklaski­
wany, w  półtoragodzinnym prze­
mówieniu wskazywał na skutki po 
zbawienia praw szerokich mas lu­
dności, a tym samym i  tramwaja­
rzy, apelując do wstępowania w 
szeregi naszych organizacyj. Pod­
kreślił w zakończeniu walkę dzi­
siejszą o dusze chłopów i  robot­
ników, wściekłość klas posiada­
jących, na w idok coraz bardziej 
zwiększających się szeregów w y­
dziedziczonych, których krzywdy 
wcześniej czy później muszą być 
naprawione.

Stoimy u progu nowych przeo­
brażeń, wkoło nas toczy się za­
cięty bój, a zwycięstwo może być 
tylko w  jednej i  potężnej klasie 
robotniczej.

W uchwalonej rezolucji posta­
nawiają pracownicy dołożyć wszel 
kich starań, by stwrozyć na tere-

I nie tramwaju jedną organizację, 
oraz przesyłają gorące pozdro­
wienia tow. drowi Szumskiemu, 
odsiadującemu więzienie za obro­
nę praw robotników'.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zgromadzenie zakoń­
czono.

Nieuczciwi listonosze
W e z o ra j w  S ą d z ie  O k r . n a  ła w ie  

o sk a rż o n y c h  z a s ie d li d w a j  lis to n o ­
sze  k ra k o w sc y  S t. S y lw e s te r  i  W ł. 
S tru g , p o z o s ta ją c y  p o d  z a rz u te m  
w y k ra d a n ia  z  lis tó w  a m e r y k a ń ­
sk ic h  c zeków . S y lw e s te r  sk a z a n y  
z o s ta ł n a  15 m ie s ię cy , a  S t ru g  : a 
18 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . T r y b u n a ­
ło w i p rz e w o d n ic z y ł sę d z ia  S tę p ­
n io w sk i.

POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA — OKRĘGOWY WYDZIAŁ 
MŁODZIEŻY 
wzywa na

W I E C  M Ł O D Z I E Ż Y
w niedzielę 10 października b. r. o godz. 10 rano w  sali Domu Gór­
ników AL Krasińskiego 18.

Przemawiać będą: tow. tow. A. Ciolkosz, J. Cyrankiewicz, A. Pa­
pier, J. Puchalski, W. Sroka. Stawcie się licznie!

H i s t o r i a  d n i a

G h e t t o  ł a w k o w e
Na U. J. w pierwszym dniu nau- 

;i na w ydziale prawnym przed wy 
kładem prof. Kutrzeby jedien z a- 
kadeniików zażądał od słuchaczy 
żydów, aby zajęli oddzielne miej­
sca na ostatnich ławach po lewej 
stronie.

Żydzi odnow ili, wobec czego w 
chwili, gdy prof. Kutrzeba wszedł 
na saię, kilku studentów zamknę­
ło drzwi, nie wpuszczając na sa­
lę pozostałych na korytarzu stu­

dentów - Żydów. Przez cały czas 
wykładu akademicy - żydowscy 
nie mogli dostać się na salę.

Na innych wydziałach również 
studenci endeccy występowali 
przeciw żydom, domagając się 
od nich zajmowania miejsc w  os­
tatnich ławkach po lewej stronie.

Studenci żydowscy sprzeciwia­
ją się temu kategorycznie, a nie 
chcąc wywoływać bijatyk, słucha 
ją  wykładów stojąco.

Szpital zapłaci odszkodowanie

Okradl sieroty. Policja aresztowa­
ła 28-letniego robotnika Juliana Ho- 
lika, bez zajęcia i miejsca zamiesz­
kania za kradzież garderoby i bieli­
zny wart. 750zł. dokonanej w nocy 
na 6 b. m. na szkodę wychowanków 
Zakładu ks. Siemaszki. Skradzione 
rzeczy zostały odebrane i zwrócone 
poszkodowanym.

Kradzieże. Dnia 30 września w 
godzinach wieczornych nieznany 
sprawca sbradł rower męski wart. 
100 zł., pozostawiony bez opieki na 
ul. Grodzkiej 60 ( na szkodę Maksy­
miliana Jakobi.

— Dnia 6 m. o godz. 11, nie­
znany sprawca dostał się do niezam 
kniętego przedpokoju przy ul. Zwie­
rzynieckiej 22, skąd skradł kożuch 
wart 80 zł. na szkodę Józefa Kozioł 
ka.

Samochód między dwoma tramwa­
jami. Dnia 5 b. m. szofer auta cię­
żarowego Maksymilian Kwast wy­
przedzając tramwaj linii 3 na ulicy 
Starowiślnej obok III Mostu dostał 
się pomiędzy dwa wozy tramwajowe

skutkiem czego karoseria auta i wa­
chlarz zostały uszkodzone. Wypadku 
w ludziach na szczęście nie było — 
gdyż motorowi w porę zatrzymali 
wozy.

Samobójstwo. We wtorek około g. 
20-tej wzywano pogotowie ratunko­
we na plac Bernardyński, gdzie nie­
jaka S. R. licząca la t 38, usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wypicie 
esencji octowej.

W środę rano o godz. 5 przy ul. 
Felicjanek 17, służąca Helena Nieć 
targnęła się na swe życie, w ten 
sposób, że oblała sobie suknię ben­
zyną i podpaliła. Desperatkę z po­
parzeniami trzeciego stopnia zabra­
ło Pogotowie Ratunkowe do szpita-

W z im ie  1937 n a u c z y c ie lk a  ta r ­
n ow ska  A n n a  P a ją k o w a  le cz y ła  
s ię  w  s z p i ta lu  św . Ł a z a rz a  w  K ra ­
ko w ie . P a ją k o w a  u d a ją c  s ię  p rze z  
p o d w ó rz e  n a  p rz e św ie t le n ie  r o e n t­
g e n em , p o ś liz g n ę ła  s ię  z p o w o d u  
g o ło le d z i i  d o z n a ła  l ic z n y c h  u- 
sz k o d ze ń  c ie le sn y c h . P a ją k o w a  
z a sk a rż y ła  za  ty m  s z p jtą l p  o d ­
sz k o d o w a n ie  w  k w o cie  500 zł. Sąd 
O k rę g o w y  w  K ra k o w ie  o ra z  Sąd  
A p e la c y jn y  w K ra k o w ie  o d d a liły  
ż ą d a n ie  P a ją k o w e j,  w y ch o d z ąc  z

z a ło ż e n ia , że  s z p i ta l  n ie  o d p o w ia ­
d a  za c a łe  p o d w ó rz e , gdyż d la  p a ­
c je n tó w  b y ły  p rz e z n a c z o n e  sp e ­
c ja ln e  c h o d n ik i ,  z  k tó r y c h  P a ją ­
k o w a  n ie  sk o rz y s ta ła .  S ą d  N a j­
w yższy  je d n a k  u c h y li ł  w y ro k i n iż- 
szo -sądow e  i  o rz e k ł,  że s z p i ta l  o d ­
p o w ia d a  j a k  k a ż d y  w łaśc ic ie l 
r e a ln o ś c i  za  s ta n  ca łeg o  p o d w ó ­
rz a  i  sp ra w ę  p rz e s ła ł  S ą d o w i A p e ­
la c y jn e g o  do  u s ta le n ia  w ysokość# 
odsz k o d o w a n ia *

Zagraniczni goście w  Krakowie
Ostatnio bawili w  Krakowie ma 

iarka amerykańska p. Elma Pratt, 
Duńczyk prof. W. Jansen oraz dr. 
Morfiez Virag. Przybyłymi, którzy 
zapoznali się z zabytkami miasta 
zajął się Pol. Zw. Turystyczny.

Prof. Jansen przybył na zlecenie 
wielkich redakcyj duńskich, celem 
napisania kilku arlykułów o Kra­
kowie. P. Jansen przygotowuje 
też dłuższą pracę o Krakowie i 
Podhalu, jako rejonie turystycz­
nym. Dr. V irag opracowuje mono 
grafię zabytków sztuki i  kultury 
Krakowa, a p. Pratt zapowiedzią 
ła, że w  roku przyszłym przybę­
dzie do Krakowa i na Podhale z 
grupą malarzy amerykańskich.

Oprócz wymienionych odwiedzi 
!o ostatnio Kraków 17 przedsta­
wicieli zagranicznych biur turysty 
cznych. Po zapoznaniu się z walo 
rami turystycznymi Krakowa i o- 
kolicy goście wyrażali się o nich 
bardzo dodatnio. W  związku z 
tym należy się spodziewać w  roku 
przyszłym zwiększonej frekwencji 
turystów zagranicznych w  Polsce.

Przedstawicieli b iur podróży 
podejmował bardzo gościnnie P. 
Zw. Turystyczny, oraz Zw. Re­
stauratorów krakowskich. W  przy 
jęciu wydanym na jch cześć wzię 
li udział wiceprez. Klimecki, dyr. 
Macudziński i inni.

O d c z y t
Odczyt prof. Ludwika Leszki p. t. 

„Przez Italię i  Maltę do Istambułu* 
z fotografiami urządza Polskie Towa­
rzystwo Krajoznawcze w piątek dn. 
8 października b. r. o godz. 7-ej w. 
w Sali Instytutu Geograficznego ul. 
Grodzko 64. Wstęp wolny.

KONCERT MUZYKI HOTENTOC. 
KIEJ W YMCA, z prelekcją dr. R. 
Stopy, docenta U. J. K. w wykonaniu 
J. Piszczkówny, U. Ulakówny i M. 
Wojdylówny, urządza Stowarzyszę- 

Młodych Muzyków w poniedzia- 
11 b. m. o godz. 19-ej, Krowo­

derska 8.

R a d io  k r a k o w s k ie
PIĄTEK, 8 października,

11.40 Gra ork. Filharmonii Berliń­
skiej (płyty). 13.45 Miiżyka OpefiMra 
(płyty)- 14.50 Z twórczości C. Saint- 
Saens'a (płyty). 15.25 Lokalne wia­
domości gospodarcze. 18.15 Lokalne 
wiad. sportowe. 18.15 Koncert w 
wyk. Eugeniusza Smmpicha (tenor). 
Przy fortep. Teodor Ryder. 18.40 
Skrzynka ogólna — w opr. Stanisła­
wa Broniewskiego-. 18.50 Informacje. 
18.55 Program na dzień następny. 
19.40 Ignacy Friedman gra... (pły­
ty). 23.00 Muzyka taneczna z dan. 
cingu Cafe-Club (z Warszawy II)

SOBOTA, 9 października 
11.40 Erik Coates — płyty. 13.45

Koncert życzeń z płyt. 14.45 Wiado­
mości bieżące. 14.50 Muzyka francu­
ska — płyty. 15.15 Pogadanka aktu­
alna. 15.26 Lokalne wiad. gospodar­
cze. 18.10 Lokalne wiad. sportowe. 
18.15 Kraków wczorajszy i dzisiejszj': 
Poezje Krakowa — pogadanka. 18.30 
Miniatury kwartetowe: Klasycy i ro­
mantycy. Wykonawcy: kwartet smycz 
kowy Rozgłośni krakowskiej. 18.55 
Program na dzień następny. 23.00 
Muzyka taneczna — płyty.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 
W piątek z powodu próby generał 

nej z „Kaliguli" — wieczorem przed
stawienia nie będzie.

„KAJUS CEZAR KALIGULA" 
„Tragedią rozczarowanego do lu­

dzi idealisty" a równocześnie „trak­
tatem o człowieku i tłumie" nazwa­
no po pierwszym ukazaniu się na 
scenie, potężny dramat K. H. Rost­
worowskiego. Oglądamy w nim epi­
log czteroletniego panowania jedne­
go z najgroźniejszych i najokrutniej 
szych władców imperium rzymskie­
go i przeciwstawienie Cezara: Rzym 
spiskujący, nikczemny, tchórzliwy, 
bierny, słaby, chciwy a nienasycony, 
uosobiony w szeregu senatorów, dwo 
rżan i zauszników władcy.

Wystawiony po raz pierwszy przed 
dwudziestu laty na krakowskiej sce­
nie podbił utwór Rostworowskiego 
publiczność i prasę głębokimi walo­
rami literackimi jak  i niezawodnym 
poczuciem „reżyserii autorskiej”, tej 
wybitnej cechy twórczości scenicznej 
autora „Judasza". Rolę Kaliguli »- 
degra Józef Karbowski, Lallią, od­
trąconą żoną Cezara będzie Zofia 
Jaroszewska, żoną Cezara Cacsonią 
T. Suchecka. W sztuce bierze udział 
prawie , cały zespół męski z T. Biał­
kowskim, Burnatowiczem, Fabisia. 
kiemi, Kaliszewskim, Kolwasem, Kon 
dratem, Macherskim, Modzelewskim, 
Nowakowskim, Opalińskim, Węgrzy­
nem, Mnożnikiem, Wrońskim i in. — 
Próby pod kierunkiem reż. W. Ra- 
dulskiego dobiegają końca. Premiera 
w sobotę, dn. 9 b. m.

DZIŚ PREMIERA 
W „BAGATELI".

Dziś w piątek odbędzie się w Ba­
gateli premiera nowej ciekawej • 
wesołej rewii p. t . :  „Róg obfitoś­
ci". Jest to przebojowy reportaż h i-  
moru, tańca i piosenki. Mr dzi/ej 
szej nowej rewii jest wszystkiego po 
trochę: zabawa, akcja, przedni hu­
mor, melodyjna muzyka, ładne tań ­
ce oraz dobra gra ulubionych artys

Z te a tr ó w
tów w osobach: Oleńskiej, Konr.rzew 
sbiej, Ref-Rena, Ostrowskiego, Prę- 
gowskiego i  Opolskiego. N a ekranie 
ukaże się przepiękna powieść- film 
„Porwano kobietę" w gł. roli Mau- 
reen O‘Sullivan, Lewis Stone. Po­
czątek o godz. 5, 7 i  9.
BALET PARNELLA Mr STARYM 

TEATRZE.
Słynny Balet Parnella, który za­

chwyca nie tylko sztuką taneczną— 
lecz także oryginalnością i układem 
wykonywanych poematów tanecz­
nych przed wyjazdem zagranicę, 
wystąpi dwukrotnie w Starym Tea­
trze, a  to w sobotę, 9 i w niedzielę 
10 b. m. i wykona nowy bogaty pro­
gram.
TEATR DLA DZIECI Wesoła Gro 

madka w Sali Saskiej, ul. św.. Jana 
6, teł. 130-34. W sobotę, 9 paździer­
nika o godz. 4 po poł. orazwniedzie 
lę 10 października o godz. 11 rano 
i o 4 po poł. powtarza po raz 9-ty 
10-ty i 11-ty śliczną i wesołą bajkę 
o drewnianym pajacyku Pinokio. — 
Świetna gra zespołu, efektowne de­
koracje, piękna muzyka i wesołe pio 
senki składają się na naprawdę uro­
cze przędstawienie, które powinny 
wszystkie dzieci zobaczyć.

Co grają w  kinoteatrach
ADRIA: „Książątko" i  „Djabły 

dzikiego zachodu".
ATLANTIC: „Dybuk” (Morew- 

ski, Samberg i 5n.).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Sko­

wronek*' i „Szanghaj1*.
MUZEUM: „Barbara Radziwiłłów 

na" (Jadwiga Smosarska). 
PROMIEŃ: „Władca".

STELLA: „Walc królewski" i „Na- 
dnie morza Adrjatyekiego".

ŚWIT: „Halka".
UCIECHA: „Znachor* (Junosza. 

Stępowski, Barszczewska, Zacharow- 
ski i in.).

WANDA: „Ziemia błogosławiona*’ 
(Paweł M., Luiza Rainer).

Z E  Ś L Ą S K A

P. Kio! przyjedzie na Śląsk
Dziś, w  piątek przybędzie do 

Katowic główny inspektor pracy 
p. dyr. Klott. P. dyr. K lott odbę­
dzie kolejne konferencje ze zwią­
zkami pracowników umysłowych, 
a następnie ze Związkiem Praco­

dawców Górnośląskiego Przemy­
słu Górniczo -  Hutniczego. Przed­
miotem konferencji będą sprawy, 
związane z zawarciem umowy o 
płace między przemysłowcami a 
pracownikami umysłowymi.

Uroczyste poświęcenie nowego gmachu
rozgłośni katowickiej

Z Przemyśla
Wielki wiec robatniczy

Kronika bielsko-bialska
Pod hasłem :
wszyscy do Klasowych Zwązków Zawodowych
o d b ę d ą  s ię  publiczne zgromadze­
n ia i  wiece  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie j­
sc o w o ścia ch  :

1) W  n ie d z ie lę ,  d n ia  10 p a ź ­
d z ie r n ik a  1937 r . d la  p o w ia tu  ży­
w ie ck ie g o  w sa li  M a g is tr a tu  w 
Ż yw cu .

P o c z ą te k  z g ro m a d z e n ia  o  godz. 
10 -te j. R e fe ro w a ć  b ę d z ie  s e k re ­
ta rz  o k rę g o w y  to w . R o z n e r  z  B ie l­
ska .

2 )  T eg o  sam ego  d n ia  o  godz. 10 
r a n o  o d b ę d z ie  s ię  w  sa l i  H o te lu  
p o d  W o łe m  w  C ieszyn ie

W i e l k i  W i e c
n a  k tó r y m  re fe ro w a ć  b ę d ą  tow . 
s e k re ta rz  W ie s n e r  z B ie lsk a  o ra z  
t to w . R e g e r  i  M a c h e j  z  C iesz y n a .

3 )  W e  w to re k , d n ia  12 p a ź ­

d z ie r n ik a  1937 r . ,  o  g odz . 4 - te j po 
p o łu d n iu  w  sa l i  D o m u  R o b o tn i­
czego  w  B ie ls k u  o d b ę d z ie  s ię

W e lk ie  Zgromadzenie Zawodowe
d la  ro b o tn ik ó w  i  ro b o tn ic  z a tr u ­
d n io n y c h  w  p rz e m y ś le  B ia łe j-  
B ie lsk a .

R e fe ro w a ć  b ę d ą  tto w . b . p o se ł 
J a n  S ta ń c z y k  i  s e k re ta rz  Z w iąz ­

k ó w  Z aw o d o w y ch .

S taw c ie  s ię  lic z n ie  n a  pow yższe  
g ro m a d z e n ia .

O kręgowy K om . R obotniczy
P. P. S . w  B ia łe j i  B ielsku. 

Okręgowa K om . KI. Zw . Zaw.
w  Bielsku.

W Domu Robotniczym odbyło 
się wielkie zgromadzenie robotni­
cze, zwołane przez Radę Związ­
ków Zawodowych z okazji mie­
siąca werbunkowego do klaso­
wych organizacyj zawodowych?,

Zgromadzenie rozpoczęte od­
śpiewaniem „Czerwonego". Po 
czym zagaił zgromadzenie tow. 
Żarnowski. Do prezydium wiecu 
weszli: tow. tow. Zajączkowski, 
jfłko przewodniczący miejscowej 
Rady Zw. Zaw., Krogulec, Hyczko 
Sabat, Schnecbaum, Kowalow, 
Szpindor, Rosenberg, Drewko, Ba 
ran, Sywik, Kopiczak i Dłubań- 
czyk.

Jako pierwszy przemówił tow. 
Stompe, podkreślając rolę i zna­
czenie związków zawodowych w 
dzisiejszych przełomowych cza­
sach. Wykazał on, że od podsta­
wy samych robotników od siły 
związku zawodowego zależy byt 
samych robotników. Tylko zwar­
te szeregi solidarnych robotników 
są zdolne do walki.

Następnie przemawiał sekretarz 
Rady Zw. Zaw. tow. Frimer. — 
Przedstawił on całokształt pracy 
przemyskich związków zawodo­
wych a następnie zobrazował sy­
tuację polityczną i gospodarczą 
państwie. Omawiając stosunki mię 
dzynarodowe, przedstawił tło wo­
jen już toczonych i niebezpieczeń­
stwo, grożących nowych wojen. 
Następnie przedstawił szczegóło­

wo wielką kampanię demokracji 
polskiej, w której ruch robotniczy 
odgrywa przodującą rolę, o ucz­
ciwe wybory o przedstawicielstwo 
robotników i  chłopów.

Imieniem robotników ceramicz­
nych przemawiał tow. Mielniczek. 
Wykazał on, że każda walka e- 
koncmiczna robotników zazębia 
się o sprawy polityczne.

Tow. Róg, który przemawiał im. 
robotników Funduszu Pracy, opi­
sał w  sposób niezwykle obrazowy 
i zarazem wzruszający położenie 
tych, którzy pracują tylko przez 
kilka miesięcy w roku na robo­
tach publicznych.

Imieniem robotników drzew­
nych naszkicował tow. Kozioł w 
mocnych słowach położenie robot 
ników tartacznych i zdobycze Zw. 
Zawodowego.

Jako ostatni przemówił tow. 
Gr. Siegman, który wezwaniem 
do mobilizacji sił robotniczych do 
dalszej walki o prawa dla ludu 
pracującego, o rząd robotników i 
chłopów, zamknął listę mówców.

Po przemówieniach odczytał 
tow. Zajączkowski rezolucję, któ­
rą zgromadzeni jednomyślnie u- 
chwalili.

Zgromadzenie zakończono od­
śpiewaniem pieśni robotniczych.

Wielka ilość robotników i  rch 
nastrój są dowodem, że jedynie 
klasowe związki zawodowe są si­
łą masową.

Poświęcenie pierwszej w Polsce 
własnej siedziby Polskiego Radia od­
będzie się bardzo uroczyście w dniu 
19-go października b. r. przy współu­
dziale przedstawicieli władz państwo­
wych, samorządowych i wojskowych

Program zapowiada się niezmiernie 
interesująco. Koncertować bowiem 
będzie duża orkiestra symfoniczna, 
powracająca właśnie z Paryża z Wy­
stawy Wszechświatowej oraz mała or 
kiestra Zdzisława Górzyńskiego, któ­

ra  również po raz pierwszy z nowego 
dużegc studia Polskiego Radia w Ka. 
towicach koncertować będzie.

W związku z poświęceniem nowego 
gmachu zostanie przekazane 13 od. 
biorników radiowych dla Szkół im. Jó ­
zefa Piłsudskiego na Wileńszczyźnie.

Na terenie Śląska otrzyma 80 szkól 
odbiorniki w darze od Rozgłośni Ka­
towickiej. Nastąpi to w okresie świę- 
cenią jej 10-lecia, które mieć będzie 
miejsce w dniu 4 grudnia 1937 r.

16-ietnia dziewczyna zaginęła
b e s  w s e ś e i

Zatrudniona w charakterze słu­
żącej u rzeżnika Galwasa w Szo­
pienicach, 16-letnia Maria Mańkó- 
wina z Nowej Wsi, jak  wyszła na 
chwilę w sobotę, 19 czerwca b. r. 
tak już więcej nie powróciła i; 
wszelki ślad po niej zaginął. Gal- 
wasowie sądzili, że porzuciła ona 
służbę i przebywa i i  swego ojca 
w Nowej Wsi.

Ojciec zaś, Fryderyk Mańka 
(Kochłowicka 7) przypuszczał, że 
córka jest nadal na służbie. Z koń 
cem sierpnia nie mając żadnej wia 
domości od córki przyjechał

do Szopienic i  tam dopiero dowie 
dział się, że córki już od czerwca 
nie ma. Powiadomił wówczas po­
licję, która zarządziła poszukiwa­
nia na terenie Szopienic, Nowej 
Wsi i  Kochłowic oraz wdrożyła 
dochodzenia.

Ponieważ na żaden ślad dotąd 
nie natrafiono, ojciec Mańkówny 
obawia się, że dziewczynę spot­
kało jakieś nieszczęście, tym w ię­
cej, że była ona przystojna, nie­
bieskooka blondyna. Wdrożono 
za nią poszukiwania na terenie 
całej Polski.

Wycieczka skradzionym motocyklem
w „nieznane"

18-letni uczeń ślusarski, Walter 
Goslawski z Katowic (Plac W ol­
ności) po ukończeniu pracy w so­
botę, skradł z garażu firmy Kałmy 
Schwarzberg w  Katowicach (Sło­
wackiego 29) znajdujący się tam 
motocykl tej firm y marki „Moto- 
sacoche" ze znakiem rejestracyj­

nym nr. 5311 i  odjechał na nim w 
nieznanym kierunku. Kradzież mo 
tocykla spostrzeżono dopiero w 
poniedziałek, kiedy podjęto pracę 
i zawiadomiono policję. Skradzio­
ny motocykl przedstawia wartość 
ponad 2.000 zł. Za Gosławskim rd 
zesłano radiogramy.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka 7 .


